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C o  i r t i i  ( f l i i r s w ?
Kraków, 22 sierpnia.

(k . s.)  Galicya wrm Kraków ofiarował miliun, 
Lwów półtora miliona. Za obiema stolicami 
spieszą wszystkie inne miasta galicyjskie, gmi
ny wiejskie, wydziały powiatowe, Kasy, ban
ki i t. d. Ofiarność osobista jednostek zaczyna 
objawiać się w  rozmiarach imponujących. Bo
gaci i biedni spieszą pospołu do kas narodo
wych, aby ojczyźnie złożyć podatek miłości i 
niezachwianej wiary w je j odrodzenie. Już dzi
siaj spisy ofiar wykazują pozycye rozrzewnia
jące. Tu służąca ofiarowuje wszystkie swoje 
ciężką piacą zdobyte oszczędności, tam szewc 
ubogi wydobywa ostatnią koronę na wojsko 
polskie i t. d. Długo tłumione wysiłkiem zbio
rowego rozumu źródło entuzyazmu w narodzie, 
w chwili kiedy rozum dał swoje przyzwolenie, 
zaczęło tryskać dawno już niewidzianą fontan
ną. Jakgdyby ozon ożyw czy rozlał się w atmo
sferze naszego kraju. Ludzie oddechają raźnigj 
i giębiej. Cicha, spokjna radość przejmuje du
sze To radość ofiary, wesele możności jej przy
niesienia bez konfliktu z rozumem, bez sprzecz
ności z ponurą oczywistością,.

Ale Galicya jest tylko drobną stosunkowo 
częścią wielkiej Polski. Niepodobna, aby ta na
wałnica uczuć najwznioślejszych, która ude
rzyła- w Galicyę, omijała całkowicie resztę 
Polski. Tam także gotują się mózgi, biją 
serca tętnem niebywałem. Czy jednak biją w  
jeden takt z naszemi? Czy z rozgorączkowa
nych głów  lecą myśli na spotkanie z naszemi? 
Czy tam w Warszawie, w tej wielkiej, wspania
łej, .nieszczęśliwej i dobrej Warszawie wiedzą, 
cośm y tu dla niej przedsięwzięli, czy rozumie
ją to, czy umieją 1 ronić się przed jadem nie
woli moskiewskiej, który dzisiaj osładzają Mo
skale miodem z rdzennie rosyjskich i słowiań
skich barci.

Naczelny wódz rosyjski, stryj krwawego ca
ra pokoju, Mikołaj Mikołajewicz wydal do Po
laków odezwę. Jest w niej cała pospolita prze
wrotność duszy rosyjskiej, urobiona -na zapra
wie bizantyńskiej przez tatarskie baty. Poto
mek Mikołaja I. i Aleksandra IL, którzy zgnę
biwszy ciało Eolski, uwwęli się na jej duszę, 
którzy uwierzyli święcie, że przedajn i głupi 
ich czynownicy nauczą matki polskie moskiew
skich kołysanek, ma odwagę dzisiaj pisać w 
kramocie swojej, że dusza polska żyje, ma czel
ność apelować do  tej duszy. Potrzeba było 
istotnie przez dwieście łat z rzędu buty cha
nów  tatarskich całować, aby módz zdobyć się 
na tę — śmiałość. Jeszcze jesl tam w "adzit car
skiej minister, który nie wahał się oświadczyć 
publicznie w Dumie, że „m e będzie sądowni
ctwa rosyjskiego zaśmiecał Polakami!-1 Jeszcze 
brzmią w raszych uszach mowy podpór tronu 
Samodzierżawnego w Radzie państwa, k łóremi 
po raz drugi obalono nędzny samorząd Króle
stwa polskieg-o. A  tu nagle słowiańsko-rosyjtki 
apel do miecza —  grunwaldzkiego...

Czy Warszawa, czytając tę nędzną eloku- 
bracyę, pamiętała, że w czterysta busko lat po 
mieczu grunwaldzkim wstający do nowego ży
cia synowie Polski ostrzyli —  kosy racławic
kie? Czy Warszawa widzi i rozumie uczucia 
Finlandyi, której wojska posłuszne carskie
mu wezwaniu, starannie tłumiły powstanie na
sze przed pięćdziesięciu laty, a która dzisiaj 
sama bez najmniejszego ze swej strony powo
du padła ofiarą gwałtu, krzywdy i ucisku, u- 
rągajacego wszystkich przysięgom carskim, 
wszystkim ukazom, manifestom i obietnicom?

Wiemy, że beznadziejność położenia zrodzi
ła w wielu przednich umysłach warszawskich 
zgubną ideę „zmniejszania kąta odchylenia" 
od Rosyi i od caratu. Wiemy, że idea ta ple
niła się szybko na podłożu interesów gospo
darczych z jednej strony, a pewnem rozczaro
waniu, które cierpliwość Austryi w  polityce 
międzynarodowej wywoływała. Nie moglibyś
my się też dziwić, gdyby i teraz ten „kąt od- 
chylenia“ , na płaszczyźnie walki z wrogiem 
wewnętrznym wykreślony pr; 3 rokiem, oka
zał minimalną licznę stopni. Żłoby maią su o- 
je  prawa, szczególniej żłoby wypełnione ta
nim.-. kawiorem. Ale prawa te są krótko trwa
łe. Idee nie mogą stale i zawsze wychodzić z 
żołądków. Ftamtąd stale wychodzi co innego- 
A Warszawa, której każde dziecko posiada 
świadomość głębokiej sprzeczności z Rosyą, 
Warszawa Pięciu Poległych, Warszawa, ma
jąca plac Grzybowski i ratusz z „achraną" i 
dziesiąty pawilon, a na jego stokach mauzo
leum swojej szlachetności i swego męczeń
stwa i swojej nigdy i niczem ani z zewnątrz 
ani z wewnątrz nie złamanej woli do swobo
dnego życia, ta Warszawa z pewnością żyje. 
I ona z pewnością wstanie w chwili sposobnej, 
aby powiedzieć księciu Mikołajowi Mikolaje- 
wiczowi, że dusza Polski, do której zaapelo
wał. istotnie żywa wstaje właśnie ze stoków 
cytadeli warszawskiej, aby przez krwawe wi
dma wymordowanych tam męczenników tego 
„przekazanego nam przez ojców  marzeni i“  po
prowadzić ją  nie na zachód jednak, lecz na 
wschód, drogą, którą wydeptał wygnańcy na
si i ich kozackie konwoje.
' Nie ma wyobrażenia o Warszawie ten, kto 

sądzi, że w  chwili odpowiedniej —  a ta iest 
już bliską —  nie odezwie się w niej zawsze 
żywa dusza polska, dusza zachodnia, dusza 
katolicka, i nie uderzy z naszą w jeden takt 
i w jeden harmonijny akord. W  ciągu dwu
dziestu czterech godzin zniknie czarodziejska
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moc pełnych’ żłobów nad nieszczęśliwym na
rodem, rozwieją się opary trujących złudzeń, 
a drogi nam gród syreni zajaśnieje w  takim 
blasku entuzyazmu i ofiarności dla sprawy 
narodowej, w  jaki n on tylko jaśnieć może. 
Ale do tego potrzeba pierwszego faktu doko
nanego, potrzeba pierwszej Męski wojsk ro- 
syjsMch. Zanim ona nie nastąpi musimy cze
kać cierpliwie, wiedząc i rozumiejąc, że Pola
cy  tamtejsi nie mogą okazać się głupszymi od 
Niemców bałtyckich, którzy w Dumie także 
wyrzekali się uroczyście wszelkich sympatyj 
z Rzeszą niemiecką, ale których likt hyba nie 
posądzi, aby nagle" przestali być —  Niemcami. 
Rzeczywistość jest surową panią, którą zim dz 
można tylko drugą —  rzeczywistością. Oby 
ona jak najrychlej nadeszła... ......

E f r a n c u s k o - jr t o s iie & lE if ig  o 
fto re n n

Gdy Francuzi głoszą, jakoby w Leodyum znaj
dowały się trzy brygady wojsk francuskich, 
które po bohatersku walczą z Niemcami, chcą
cymi wciąć te fortecę, N:emcy tyr czasem, 
przywróciwszy do stanu obronn ego zburzone 
forty naokoło Leodyum i zabezpieczywszy

tam swoje stanowisko, prąci ją dalej nad wy
konaniem swojego planu.. Nie mówią nic, tyl
ko robią swoje. Wszechstronna sprawność ich 
budzi podziw.

Nie można atoli powiedzieć, ażeby Francuzi 
próżnowali. Ponieważ Beigia stanowi obronę 
północno-wschodniej granicy francuskiej, a 
lem samem Paryża, zajęcie Leodyum przez 
Niemcy było przedewszystkiem klęską Fran
cuzów. Pierwszy i najważniejszy etap w po
chodzie do Paryża wzięli Niemcy szturmem, 
zanim Francuzi zdołał ais rozglądnąć.

Po tej przegranej wojska francuskie wyru
szyły do Belgii, ażeby bronić Niemcom dalszej 
przeprawy. Epizodem tego kontrataku francu
skiego była bitwa pod Perwez, miastem, które 
leży na północ od Namur Dzieląc odległość 
z Namur do Brukseli na 8 części, umieścimy 
Perwez na końcu pierwsze części, licząc od 
Namur. Ale Francuzi przyszli za późno. Niem
cy  pobili ich i odparli z pod Perwez, a następ
nie z błyskawiczną szybkością zajęli Brukselę, 
stolicę Belgii.

Pojawienie się wojsk' niomDckicK w Bruk
seli musi oddziałać przygnębiająco na Belgów, 
a jeszcze może wiecej na Francuzów, zaś pod 
względom militarnym otwiera ogromne per
spektywy. Bruksela nie jest fortecą, ale stam
tąd wiedzie droga do Antwerpii.. Przed stu

przeszło laty powiedział Napoleon: „K to  po- 
oiads Antwerpię, ten ma w rece pistolet zwró
cony w  głowę Anglii." Oczywiście Niemcy 
nie mogą myśleć obecnie o akcyi zaczepnej 
przeciwko Anglii, używając Belgii, jako pun
ktu wyjścia, ale też generał French będzie 
musiał poszukać iunego punktu, na którym 
mogłyby wylądować wojska angielskie pod je
go wodzą. Plan wysadzenia na ląd belg\isk? 
wojsk angielsMch jest już prawie niemożliwy.

Zająwszy Brukselę i rzuciwszy bladv no- 
strach na Belgów i Francuzów, mają Niemcy 
ułatwiony pochód na Paryż. Punkt oparcia 
posiadają w Leodyum, prawe skrzydło osła
nia im już Bruksela, a później może nawet 
Antwerpia, gdy lewe skrzydło ma połączenie 
z Niemcami i możność czcrpar a stąd posił
ków.

Z punktu oparcia w  Leodyum wyj u»zą 
Niemcy niezawodnie na zdobycie twierdz ffuy. 
Namur i (Jharleroi po stronie belgijskiej. —  
Leodyum, Huy i Namur znajdują się na na
szej mapie, Charleroi na tej samej linii na 
zachód od Namur w takiej mniej w ięcej od
ległości, jak Namur od Huy. Po stronie fran- 
cusMej na linii tego pochodu znajduje się 
Maubege, a na północny zachód Yaleneiennes.

Na terenie wojny niemiecko-francuskiej w 
Alzacyi i Lutaryrgii wojska niemieckie zacho

w yw ały się dotąd defenzywnie —  jak twier
dzi sprawozdawca wojskowy „Lokal-Anzeige- 
ra". 0  ile Niemcy atakowali F rancuzów, to 
by ły  to właściwie kontrataki, wykonywane 
przez napadane oddziały niemieckie, które od- 
pieiały napady i przechodziły do skutecznej 
ofenzywy. Niemcy chcą na zachodnim tere

nie w ojny wykonać w zupełności marsz stra
tegiczny, a potem dopiero podjąć zaczepną 
akcyę wojenną.

Tak jest narazie w  Alzacyi, gdzie ofenzywa 
Francuzów skończyła się kieską ich pod M i - 
l u z ą .  Pod S c h i r m e c k  mieli Francuzi pe
wne powodzenie, które ich atoli upuściło^ j/ud 
Weiler, gdzie wojska bawarskie i badeńskie 
odniosły zwycięstwo nad Francuzami.

Przyszła wreszcie kole_ na Lotaryngię, czy
li środkowa część terenu wojny. 1 elegram z 
Berlina doniósł wczoraj, że pomiędzy^ M e 
t z  e m a Wogezami pomiędzy armiami nie
miecką a francuską stoczona została walna bi
twa, zakończona zwycięstwem Niemców. W o j
ska francuskie straciły dużo ludm i dział, po- 
czem cofnęły sie.

Trudno t doniosłość tej walki, a raczę1, 
zapewne szeregu walk, jak to podnosi sftż 
sztab generalny armii Memiecldej, toczyły się 
na przestrzeni większej, niż ta którą zajmowa 
la w  r. 1870 cała armia niemiecka. Przestrzel 
od Metzu do W ogezów  obejmuje prawie */- 
granicy pom iędzy Lotaryngią a Francyą. Do* 
niosłą w  każdym  razie jest uwaga, zawart? na 
końcu telegramu, że wojska niemieckie t- szli 
w  pogoń za francnsMemi, staczając walki w 
czasie pościgu.

S-arcia poó Kielcami.
Jak się dowiadujemy, w  ostatnich dniacl 

odbył się szereg staić między mniejszymi od 
działami naszych w otlsk a przeważającą sił^ 
nieprzyjacielską.

W  czasie utarczek nadciągnęły znaczne pa 
silM wojska austriackiego, które umożliwiły 
mu zajęcie zdecydowanego stanowiska.

Po zwycięskiej walce odparto nieprzyjaciela 
na całej linii. Kielce pozostają nadal w naszeni 
ręku.

Wielka bitwa
m iędzy ftietzem i W ogezam i,

(Telegr. c. k Biura koreso.)

Berlin, 22 sierpnia.

Biuro W olffa donosi:
W ielki sztab generalny ogłasza, ze wojska 

w stkich szczepów nkmi  ckieh, walczące
pod dowództwem następcy tronu bawarskiego 
odniosły onegdaj zwycięstwo między Metzem a 
Wogezami.

Nieprzyjaciel, posuwający się naprzód w 
znacznej sile w Lotaryngii, został na całej linii 
z wielkieml stratami wyparty Wzięto do nie
woli wiele tysięcy ludzi I zabrano nieprzyjm 
cielowi liczne działa.

Ogólny wynik tru Ino jeszcze ocenić, ponie
waż pole walki obejmuje o wiele większy ob
szar ziemi, aniżeli cała nasza armia zajmowała 
w wielkiej wojnie z r. 1870 71.

Nasze wojska, przejęte nie dającą się po
wstrzymać chęcią posuwania sie naprzód, ści
gają nieprzyjaciela 1 walczą także i dziś dalej.

Morze Bałtyckie 
wolne od nieprzyjaciela.

(Tel. wł. „N . R e form y")
Berl.n, 22 sierpnia.

Biuro W olffa donosi: Morze Bałtyckie jest 
wolne. Kilkakrotne rekognoskowanie naszych 
sił morsldch aż w górę ku zatoce^ fińskiej wy
kazało, ze na morzu Bałtyckiem nie widać żad
nego statku nieprzyjacielskiego, więc nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo także na morzu Bał
tyckiem na południe od zatok, fińskiej.

Pomyślny horoskop wojny.
(Teiegr. „N. Reformy".)

Berlin, 22 sierpnia.
Półurzędowy „Lokal-Anzeiger" pisze.
Armie niemieckie, walczące na zachodz.ie, są 

w toku szczęśliwego rozwiązania zadań, a dnie 
milczenia trzeba znosić cierpliwie, ufając kie- 
rowrmtwu armii,

„Lokal-Anzeiger" oświadcza, że wedle do
tychczasowych wiadomości ogólna sytuacya 
militarna uprawnia do dobrych nadziei.

Rzeczy są jeszcze w toku, więc szczegółów' 
nit można podawać.
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99N a  p o l s k i e j  z i o n ą ł * * .
W  śród owem wydaniu porannem umieszcza 

„Żeit“  pod tytułem „N a ziemi polskiej*1 ar
tykuł wstępny, który tutaj częściowo pi^yta- 
•samy:

„Jeżeli wszystkie narody państwa austryackie- 
jo  z patryotyezną ofiaTicścią dźwigają ńężary 
1 trudy tej wojny, ło jednak Polacy są przede- 
wszystkiem tymi, którzy w wojnie przeciwko Ro- 
*yi z namiętnym zapałem morą udział i czują, ie 
< losami państwa złącze na jest ich własna spra
wa narodowa. Kto zna dzieje dawnej Polski i 
zgubna rolę., która carat rosyjski odegrał w tych 
dziejach, ten pojmie, że Po'acy widzą nadchodzą- 
eą chwilę dziejowego odwetu**.

Wspomniawszy w  dalszym ciągu o strasz 
nym ucisku, pod którym  żyją Polacy w K ró
lestwie Polskem , i przeciwstawiwszy mu sta
nowisko Polaków  w Austryi, podnosi „Z eit“ , 
że Polacy w Gałicjd zawsze marzyli o tern, 
iżeby pomódz swoim braci om pod berłem ro- 
syjikiem.

„Życzenia rozdartych części narodu po dłu
gich latach bezskueecznogc oczekiwania mogą 
się rychło spełnić, — pisze dalej „Zeit“ . — W Ga
licy  zjednoczyły się wszystkie warstwy narodu, 
wszystkie stronnictwa, ażeby zadania militarne, 
które ma spełnić nasza armia, coraz głębiej w tła
czająca do dzi srżaw rosyjskich, ułatwić za po
mocą propagandy politycznej na wielką skalę. 
W komitecie organizacyjnym, który utworzył 
się w tycn aniacn w Krakowie, zasiadają przed
stawiciele arcykonserwatywnej arystokracji obok 
przedstawicieli socyalnej dewokracyi. Wojna 
przeciw Rosyi jest dla każdego Polaka świętą 
wojną narodową.

„Polityczna i wojskowa doniosłość Lego faktu 
jesi jasna. Nie chcieliśmy i nie szukaliśmy wojny 
i  Rosyą, ale gdybyśmy mieli zamiar syotematy- 
eznie pracować nad wywołaniem konfliktu zbroj
nego z Roeyą, to nie moglibyśmy lepiej przygo
tować się do wojny, jak przez rozsądne polirycz- 
uo-narodowe zrozumienie, z jakiem pozwalaliśmy 
na rozwój żywiołu polskiego w Austiyi.

„Teraz zbiegamy owoce mądrego poszanowania 
narodowych praw. Nietylko w ważnym granicz
nym kraju, z którego udają się w pochód nasze 
wojska, marny pełną oddania się pomoc ze stro
ny ludności miejscowej, ale także po dmgiej stro
nie granicy jesteśmy przyjmowani jako przyja
ciele i oswobodziciele.

„Jeżeli chcemy ocenić, jaka to jest ulga w pro
wadzeniu wojny, wystarczy spojrzeć ze wscho
dniego na zachodni teren wojny, gdzie nasz 
sprzymierzeniec musi pokonywać tysiączne trud
ności ze Btrony wrogiej ludności. Nam oszczę
dzono tej najprzykrzejszej części pracy wojennej, 
lie  żądamy od Polaków w granicach Rosyi mi

litarnego współdziałania, nie narzucamy im rewo- 
Vucyi przeciw państwu, do którego dotąd należą 
tymczasowo, ale czujemy na każdym kroku, że 
nie jesteśmy uwiżam za obcych natrętów, że to
warzyszą nam ciche nadzieje i błogosławieństwa.. 
To wzmaga na^zą ufność w siebie.**

FlGtó frcntnsKn ns M n * ! .
W ojenne floty Anglików i Francuzów uwi

jają Się po rozmaitych morzach, poszukując 
zwycięstw i zdobyczy, ale dotąd przynajmniej 
bezskutecznie. Przed kilku dn;ami zjawiła się 
na Adryatyka flota francuska, złożona z 16 
wielkich okrętów liniowych i kilku krążowni- 
ków. W  lot potem pojawiła się ze źródeł fran
cuskich wiadomość, jakoby austryacki okręt 
w ojenny „Zrinyi**, mający 14.000 toni pojem
ności, tudzież 3 inne okręty zostały zatopio
ne. Okazało się rychło, że doniesienie to nale
ży do rzędu tych wiadomości ze źródeł fran
cuskich, które opowiadają, jakoby w  Leodyum 
broniły s ; dotąd 3 dywizye belgijskie przeciw 
8 korpusom niemieckim i jakooy Miluza znaj
dowała się w rękacr. Francuzów.

Prawda o bitwie na Adryatyku wygiąda 
inaczej. Nie zatonął am „Zrinyi**, ani żaden 
inny wojenny okręt austro-węgierski, jedynie 
krążownik „Zenta**, zaatakowany przeważają- 
oemi siłami, musiał szukać schronienia poza 
związkiem taktycznym floty austryackiej. —  
I)otąd nie ma wia iom ości o krążowniku „Zen- 
ta“ . Przypuściwszy najgorszy wypadek, a mia
nowicie zatonięcie, skonfiskowanie, czy  zni
szczenie tego okrętu, to dla floty austryackiej 
byłaby to minimalna szkoda. Krążownik „Zen- 
ta“ posiada 2350 tonn pojemności, a przy 
próbnej jezdzie miał szybkość tylko 20 mil 
morskich na godzinę. Został spuszczony na 
wodę w r. 1897, a więc za 3 lata byłby usu
nięty z szeregów, jako jednostka przestarzała. 
A le dotąd nie wiadomo, co się Btało z „Zen- 
tą“ .

Wspomniana flota francuska, złożona z 16 
wrielkich jednostek bojowych i kilku krążowni
ków, ścigała także austryacki kontrtorpedo-

wiec, zasypując go równocześnie gradem kul 
z dział okrętowych. Ani jeden pocisk nie 
trafił. Wprawdzie kontrtncpedowiec jest liii 
putem wobec pancernika, ma jednakże 60 do 
70 metrów długości, mniej w ięcej 6 metrów 
izerokosci i wystaje nad wodą na 4 metry. 
Taki przedmiot celu jest dostatecznie wielki, 
ażeby z i.ysiaca strzałów trafił bogdaj jeden. 
Ale wszystkie strzały chybiły. Nie można te
go rezultatu pizypisać przjpadkuw l Artyle- 
rzyści francuscy widocznie źle strzelali —  
Świadczy to o len wyszkoleniu tern ujem nej, 
że mogli spokojnie celować, i-ic bowiem lne 
działało na ich nerwy. Mając 16 wielkich 
Okrętów wojennych i kilka krążowników, byli 
panami sytuaoyi, powinni więc byli strzelać 
do konlrtorpedow ca austryackiego tak, jak 
gdyby to się działo w czasie manewrów. —  
Flota francuska akcyę wojenną rozpoczęła w 
sposób, który nie podziała zachęcająco na ma
rynarzy i żołnierzy okrętowych.

--------------

DanteisKi? scen? k
„Grazei Tagespost** przynosi w wydaniu z 18 

b, m. opis zajęcia Liege przez Niemców według 
opowiadania obywatela Gracu Winklera, który 
bawił w owym czasie w  Lióge. Winkler przy
był do Liege z Antwerpii 5 sierpnia o go
dzinie 4 po południu i trafił na chwilę, gdy 
oddział huzarów brunszwickich usiłował ująć 
komendanta twierdzy. Generał belgijski wyje
chał na inspekcyę fortów zewnętrznych i w 
drodze powrotnej natknął się na huzaruw brun
szwickich, którzy wtargnąwszy do miasta, usi
łowali go  tam pochwycić. Na szczęście jednak 
automobil generała jechał z większą szybko
ścią, aniżeli zdążyć m ogły ikonie huzarskie.

Tymczasem w Lićge wściekłość tłumów zwró
ciła się przeciw wszystkiemu, co tylko było nie- 
mieckiem Nie oszczędzano nawet kobiet i dzie
ci. Pewna Niemka, uciekająca z maiem dzie
ckiem, potknąwszy się, padła na ziemię. Tłum 
rzucił się na nią. Jeden z napastników chwycił 
maleńkie dziecko za nugę i rozbił mu głow ę o 
słup latami. Nad matką pastwiono się w brutal
ny sposób. Powyrywano jej włosy z  głow y, tak, 
że w kilku miejscach świeciła łysina. W końcu 
kobiety rozbiły jej kamieniami głowę.

Nadeszła straszliwa noc. W szyscy Niemcy, 
znajdujący się jeszcze w mieście, byli przeko
nani, że najbliższy dzień przyniesie im śmierć. 
Nad ranem ujrzano płynący ze wschodu statek 
powietrzny, w którym Niemcy poznali „Zeppe- 
lina‘*. NiemcOw ogarną! na ten widok rżał ra
dości. Niemcy, mężczyźni, kobiety i dzieci par 
dli na- kolana i ze łzami wołali: „Zeppelin! Ra
tunek nadchodzi!**

Z gorączkowem  wzruszeniem śledzono mane
wry balonu. W  pewnej chwili ujrzano małą 
chmurkę dymu od strony tylnej gondoli balonu. 
Była to bomba, która jednak nie wybuchła. 
Zeppelin płynął w  wysokości 600 metrów. Na
gle ujrzano, jak przód balonu pochylił się i nie
bawem całv balon opuścił się na wysokość 300 
metrów. W  tej samej chwili padły z balonu 
dwie nowe bomby, które wśród ogłuszającego 
huku eksplodowały wewnątrz miasta. Po chwili 
całe miasto, .oraz wszystkie forty rozpoczęły 
walkę ze straszliwym wrogiem. Hukowi armat 
wtórowały echa strzałów karabinowych, skiero
wanych do balonu. Na wszystkich ulicach, 
na dachach domów, widać było ludzi, strzelają
cych z wściekłością do groźnego przeciwnika.

Balon tymczasem krążył spokojnie nad mia
stem i rzucił 10 nowych bomb, których skutek 
był straszny. Niemcy, którym balon wydawał 
się deską ratunku, pospieszyli na plac kolejo
wy, zupełnie próżny. Tylko z bocznych ulic i 
z dachów strzeiano w dalszym ciągu do balonu. 
Nagle wypadł z małej uliczki huzar brunszwi- 
cki, z trupią głowa na futrzanej czapie. 5V je 
dnej chwili posypał się na niego ze wszyst
kich stron grad kul. Huzar spiął konia 1 znikł 
z tą samą szybkością, z jaką się pojawił.

Niebawem pojaw ił się na placu oficer pie
choty niemieckiej na czele oddziału żołnierzy. 
Zebrani na placu zbiegowie niemieccy rzucili 
się ku nim z okrzykami radości. Nadeszło dla 
nicli wybawienie. Była to godzina 8 rano. Do 
miasta napływały bez przerwy wojska niemie
ckie. Ze wszystkich okien sypał się na żołnie
rzy niemieckich grad kul. Kobiety rzucały roz- 
maitemi przedmiotami i lały na nich wrzącą 
wodę. Żołnierze niemieccy nie pozostali dłużny
mi odpowiedzi. Z pochylonemi bagnetami wpa
dali do domów, z których padły *trzały i w y
pędzali mieszkańców na ulicę. Równocześnie 
pojawiła się na ulicy armata. Po kilku strza
łach zapanował spokoj. Mieszkańcy uciekali do 
środka miasta, a śladem ich dążyli żołnierze 
niemieccy.

Z  Naczelnego Kom itetu 
j l  Narodow ego.

Dar miasta Podgórza na Legiony
Od Magistratu miasta Podgórza otrzymało 

Prezydyum Naczelnego Komitetu Naiodowego 
w Krakowie zawiadomienie, iż na nadzwyczaj- 
nem posiedzeniu w dniu 20 sierpnia 1914 r. po
stanowiła Rada miejska podgórska, Sjiełniając 
obowiązek narodowy, jednogłośnie przeinaczy £ 
kwotę 50.000 koron na Legiony polskie. Kwotę 
tę wypłaci Magistrat, bezzwłocznie pc zatwier
dzenia dotyczącej uchwały przez W ydział Kra
jowy.

W odpowiedzi na zawiadomienie powyższe 
wystosowało Prezydyum N. K. N. do Burmi
strza miasta Poagórza, posła Maryewskiego, 
następujący list dziękczynny:

J a ś n i e  W i e l m o ż n y  P a n i e !
W  imieniu Sekcyi Zachodniej Naczelnego 

Komitetu Narodowego najgoręcej dziękuję za 
tak hojny dai 50.00U koron, który Rada miej
ska w  Podgórzu złożyła dla polskich Legionów. 
Szlache+na ta inieyatywa znajdzie w całym 
polakiem społeczeństwie najszersze echo i za
chęci zarówno instytucye, jak i jednostki do 
składania ofiar.

W iedziony uczuciom prawdziwej wdzięczno
ści składam raz jeszcze Radzie miejskiej w  Pod
górni serdeczne „B óg zapłać!1*

Jaworski m. p.

Prace departamentu wojskywego.
Departament W ojskow y Sekcyi Zachodniej 

N. K . N. przeprowadził całą pracę organizacyj
ną wewnętrzną, podbieliwszy się na:

Biuro Prezydyalne z Wojskowem Biurem 
Prasowem (Poselska 8 II. p.)

Wydział werbunkowo-ewidencyjny (Rynek, 
Pałae Spiski I. i HI. p.)

Wydział techniczne bojowy (Poselska 8 II p.)
Intendantura (uL Radziwiłłowska 23).
Prowiantura (ul. Radziwiłłowska 23).
W ydział Sanitarny, Biuro Prezydyalne, ul. 

W olska 15.
Funkcye Wydziału Sanitarnego objął ..Sama

rytanin Polski**, urzędujący w  Miejskiem Przę
dzie Zdrowia —  ul. Poselska 10.

Departament W ojskow y stworzył instytucyę 
Powiatowych Komisarzy W ojskow ych dla 29 
powiatów Zachodniej Galicyi. Departament w y
pracował szczegółowe instrukeye co  do wer
bunku, e wid encyi i wyćwiczenia bojowego 
zgłaszających się ochotników-legionistów 1 
wszedł zarazem z Komendą Główną walczą
cych  już w polu.

Na jgłówniejszem zadaniem Departamentu 
W ojskow ego jest zwerbować odpowiednią licz
bę mężczyzn zdolnych do Doniesienia trudów 
bojowych.

Drugiem równie ważnem zaJłi-nięar.jest wyk 
ekwipowanie całego Legionu w  mundury zi
mowe, czapki, pasy rzemienne, buty wojskowe, 
bieliznę, koce, worki na clileb, swcatery. Ponie
waż chodzi o kilkanaście ty sięcy sztuk w yekw i
powania w bardzo krótkim przeciągu czasu, ma 
Intendantura niezmiernie trudne zadanie do 
spełnienia i liczy na ^zvnną, szybką, rozumną 
pom oc w tjm  względnie ze strony całego spo
łeczeństwa. Intendantura dostarcza wzorów 
wszystkich części wyekwipowania.

(cnrz&śc j ańskiej) pójdzie również II. (stareza- 
konna) grupa cechu piekarskiego w Krakowie.

Oszczędności Franusia Kopery.
Do oddziah.’  drobnycł okładek i darów w N. 

K. N. wpłynęła niezwykle wzruszając* ofiar* 
wiejskiego dziecka. Frauuś Kobera z Bugaja 
pod Kalwaryą nadesłał na Kegiony polskie 
kwotę 75 halerzy, która stanowi jego dwu
letnie oszczędności, zebrań,, jak łatwo domy
śleć się, z niemałym wysiłkiem. Niezmierna ce
na moralna tego daru dziecięcego stawia go w 
pierwszym rzędzie wśród ofiar, jakie napływają 
na ufoiiiiowauiie naszych hufców wojennych.

Do właścicieli samochodów i rowerów.
Departament Organizacyjny N. K. N. ogła

sza:
Zwracamy się z gorącą prośbą do wszystkich 

właścicieli automobilów i rowerów, by zechcieli 
jo  ofi* rowac do dyspozycyi N. K. N. Zgłosze
nia przyjmuje Departament Organizacyjny w 
godzinach urzędowych, ul. Poselska 1. 8.

K R O N I K A .
Kraków, 22 sierpnia.

Następny numer „Nowej Reformy** ukaże się dzi
siaj o godzinie 1% po południu.

Dodatek nadzwyczajny z telegramami o bitwie 
między Metzem i Wugezami, wydaliśmy wczoraj 
o godzinie 7 wieczór.

Informacyo, zawarte w tym dodatku, powtarza
my w niniejszym numerze.

Zaćmienie słońca. Wczorajsze zaćmienie słońca 
jak zresztą rie można było inaczej oczekiwać, prze
szło z dokładnością przewidzianą przez astrono
mów. Cały program został przez słońce i księżyc 
praw uwicie i kompletnie wykonany. Punktualnie 
o godz. 12 m. 36 księżyc zaczął nasuwać się na 
tarczę słoneczną od góry po północno-zachodniej 
stronni', a w jakieś 10 minut po tern już było znać 
czarny wycinek na słonecznej kułi. Księżyc po
suwał się dalej w tym kierunku, zakreślając po
zorny łuk. Około godz. 1 >4 pozostała widzialna 
już tylko jedna dziesiąta tarczy słonecznej, ma
jącej już toraz kształt półksiężyca na młodziutkim 
nowiu, poczcm tarcza słoneczna zaczęła się z po
wrotem odsłaniać, aby około trzech kwalransy na 
trzecią powrócić do jaskrawego blasku. Obserwa- 
cyi sprzyjała piękna pogoda, przy zupełnie pra- 
v ie bezehmurnem niebie. Żaden moment zaćmie
nia nie mógł ujść uwagi.

W czasie punktu kulminacyjnego zaćmienia przez 
jakieś 10 minut nie panowały wprawdzie na ziemi 
uiemnuści, ale światło uległo znacznemu osłabie
niu, jakby rozproszeniu. Było zimne, jakby sre- 
brno-szare, a wszystkie przedmioty, przy zachowa
niu zresztą swoich barw lokalnych, miały ten sam 
popielaty odcień. Błękit nieba wyglądał jakby go 
powlokła subtelna mgła srebmo-szara, cienie przed
miotów były blade, jak przy księżycu. Świat wy
glądał martwo.

Wśród publiczności krakowskiej nie widać było 
tego zainteresowania, jakie wystąpiło przy za
ćmieniu słońca dwa łata temu. Widocznie to zja
wisko już ludziom spowszedniało, a zresztą bliższe 
doniosłe ziemskie wypadki wojenne zbyt pochłania
ją ich uwagę. Mimo to na ulicach, Rynku, plan-

Ozęściowe mobilizaeye i koncentracye zwią- ac >̂ na balkonach i w oknach aomów nie brakło
zików zbrojnych zostały już zarządzone.

Praca Departamentu jest w  pełnym toku.

Pom oc dla Po*aków z zaboru rosyjskiego.
Z inieyatywy N. K N. zorganizował p. dr. 

Eugeniusz K iem ik pod nrzewoaniotwem Radcy 
Dworu Romana Ingardena Biuro porady i po
m ocy dla Polaków z zaboru rosyjskiego, k tó
rych wybuch w ojny zaskoczył poza domem.

W  skład Biura wchodzą: Panna Marya Rusz- 
czvńska, Panowie: Profesor Stefan Jentys, Pro
fesor Karol Dziewoński, Hr Stanisław Konar
ski. Biuro mieści się przy ulicy Straszewskiego 
2 5 ,1. p., i jest otwarte dla stron od  godz. 11 do 
1 w  połuanB i od  godz. 5 ao 6 wieczorem, Po
za tern <xxlzienne z wyjątkiem ani świątecznych 
posiadać będzie ekspozyturę swoją w biurze 
mformacyjnem N. K. N.

Zadaniem biura jest do-pomożeiye rodakom 
naszym z zaboru rosyjskiego, tak w Austiyi, 
j ik w Niemczech, przedewszystkiem w uwol
nieniu się od pobytu przymusowego, następnie 
w miarę możności w  powrocie do kraju.

Nasi piekarze dla Legionów.
Krakowski cech piekarzy grupa I. oprócz 

100 koron, ofiarowanych w gotów ce zobowią
zał &ię składać codziennie od teraz aż do ukoń
czenia w ojny 60 bochenków chleba dla na
szych legionistów. Chleb z poszczególnych pie
karń gromadzi się każdego dnia u przewodni
czącego cechu, p. Leona Bałuka, który odsta
wia go do Kom endy Legionów. Należy spodzie
wać się, że za pięknym przykładem grapy I.

obserwatorów z okopconemi lub kolorowemi ciem 
nemi szkłami w ręku.

Werbunek do Legionu zachodniego w Krako
wie rozpoczął się wczoraj o godzinie czwartej po 
połudnu w pałacu Spiskim. Zgłosiło się około 
200 ochotników, robotników, akademików, urzę
dników i t  p Ochotnicy zgłaszają się najpierw 
do Komisyi informacyjnej, urzędującej na parte
rze w oficynach pałacu Spiskiego, stąd zaś zgła
szają rię do komisyi asenterunkowej. Na czele 
komisyi info,maryjnej stoją Dp.: Pohl, Wyczyń- 
ski i Bartoszewicz, asenterunkowej pp.: dr Lu
dwik Schneider, Kubalski i Górecki. Przyjmowa
ne są zgłoszenia do trzech oddziałów, mianowi
cie do drużyn polowycn sokolich, drużyn Barto
szowych i do Strzelca.

Otwarcie . szkół ludowych w Krakowie. Rada 
szkolna okręgowa w Krakowie czyni zabiegi, aże
by nauka w szkołach ludowych rozpocząć się mo
gła w pierwszych dniach września. Rada szkolna 
wychodzi z zapatrywania, że byłoby wskazanem za
jąć się dziećmi, których jest 15.000 i nie pozo
stawić ich bez opieki i nauki w czasie obecnym, 
nie pozwolić na długą bezczynność i włóczenie 
Się po ulicach. Nauka mogłaby być podjętą choćby 
w zmniejszonych rozmiarach, przy łączemu szkół 
i klas. Na podjęcie nauki pozwalają siły nauczy
cielski.;; nauczycielek mamy około 200, a liczba 
nauczycieli pozostałych dochodzi do 120 Nauka 
mogłaby sio odbywać w niezajętych przez wojsko 
starszych szkołach barakowych i budynkach kla
sztornych. W interesie społeczeństwa leży wpro
wadzenie jak najrychlej nauki i opieki nad dzie
ćmi w szkole.

Macie] Wierzbiński.

Szalony
go wieść nistorjczna z rouu lbia,

(Ciąg dalg-j).

Nareszcie lakoniczny, cichy rozkaz przele
ciał od  roty do roty. Zboczyli z drogi pół zwro
tu w prawo i zapaali w  caenistem zagięciu leś- 
nem.

Ale nie na spoczynek.
Tymczasem w miasteczku ludzie pochowali 

sie przed butem in ważył pruskiej, niby myszy 
w jamy i uliczka Zamkowa wyludmra się. Sko
rzystano z tego, by przenieść pospiesznie ran
nych do schronisk lazaretowych.

Orłowicz ze złamaną nogą i okrwawioną gło
wą legł na sienniku, jeszcze całkiem om roczony 
skutkiem upadku i omdlały na duchu po nie
słychanym wybuchu szalonego męstwa.. Cudo
wnym zbiegiem okoliczności wyplątał się całoj 
ł tej śmierci wyzywającej awantury. Nie zda
wał sobie sprawy z m czego, dopiero, gdy opa
rzyw szy nogę poczęto obmywać mu czoło

zimną wodą, wyjęknął, tocząc dookoła przy- 
tomnem okiem: ,

—  Gdzie panna Ewusia?
Ewuda zaś była na plebanii przy tapczanie 

gasnącego powoli Kopierasa, którego nic wy
rwać nie m ogło z kleszczów śmi erci. Uczyniono 
wszystko, co aię dało, by  zatamować krew u- 
chodząoą obficie z pod biodra, ale napróżno. 
Kartacz urwał mu Drawa nogę tak -wysoko, że 
nadwerężył wężowisko żył brzusznych.

Ranny sarn czuł, że stan jego był beznadziej
ny. Chwilami sięgał ręką w  miej'see nieistnie
jącej nogi, jakby chciał je j dotknąć, upewnić 
się o jej obecności.

—  Boli, boli... —  szepnął z rezygnacyą.
Bolała go noga, której już nie miał, gdyż sio

strzana noga odczuwała nerwami brak drogiej 
towarzyszki, buntowała się przeciwko swej sa
motności, krzyczała o tę drugą swej istoty po
łowę i ta ogromna jej tęsknica wywoływała w 
umyśle rannego złudzenie, że ma prawą nogę 
acz śmiertł lnie chorą.

Klęcząc przy jego boku ze splecionemi mo
dlił swnie rękami, Ewusia zalewała się łzami, 
jakby nad bratem, tak bliski i drogi był je j ten 
prostak. Dookoła, w jasnej izbie rozpościera!

się zespół cierpień, jęczeli ranni, ale on jeden 
tylko rozprzągł w niej żałość i litość, nad któ- 
remi panowała zwykle, on jeden szarpnął ją 
za serce tak rilnie, gdyż miała wrażenie, że 
młody ten artylerzysta uosabia w  sobie męstwo 
i poświęcenie ludu wielkopolskiego i z niw po
społu gaśnie świetny ogień jego  zbiorowej duszy.

W  tych kilku wielkich dniach i ona ujrzał* 
nadzwyczajne zjawisko —  ujrzała rozliczne 
przejawy patryotyzmu, męstwa i rozumu tego 
ludu, wśrdKł którego wzrosła i z którym się zbra
tała. I ona wiedziała, że jedynie zdrowy, niczem 
nie sfałszowany instynkt ludu odczuł pod skó
rą przygodnych przj jaoiół nieubłaganych paa- 
wrogów Lud pierwszy odgadywał, ie ostrze 
powstania musi zwrócić się przeciwko Prusa
kom. On nier^szy powstawał i zbroił się prze
ciw nim. On pierwszy, z własnego popędu gar
nął się pod chorągiew nrrodową, on pierwszy 
zagrzewał innych przykładem, wołał „d o  
broni!**

Jak rycerz bajkowy za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej zbudził się lud ten sam do peł
nej świadomości o b y - y v . t t c b ! t a n ą ł  na wy
suniętym posterunku narodowy m zbrojny w ko- 
sy potężnych, świetnych uczuć.

W ięc w  tych kilku dniach polska dziewczy
na nauczyła się nietylko miłować siermięgę 
chłopi?ką, ale czcić. Pochyliła się całem sercem 
nad tern szarem, bezustnem zbiorowiskiem pro- 
smezem, objęła powojami uczuć najlepszych 
rzesze przyziemnych, maluczkich braci.

Płakała nieutulona w  żaiu nad młodym żoł
nierzem. Z nim umierała gwiazda zdobywczej 
młodości, pysznej tężyzny, niewyzyskanego 
męstwa, z nim umierał jej be-zwiednv ideał pol
skiego chłopa.

A  on coraz słabszy i  cichsry czekał końca z 
przedziwnym spokojem dusz chłopskich, zbra
tanych włóknami wszystkiem. z duszą przyro
d y  i poddających się jej nakazom bez szemra
nia, bez łzy —  z najwyższem, karnem uwiel
bieniem dla majestatu Przeznaczenia.

Gdy ksiąaz przeżegnał go na drogę wiecz
ności, ton iaśni podniebnej olśnił stygnące li
ca. Zdało mu się, że spłynął nan zaszczyt wiel
ki i niezasłużony. Nie zapomniano o  nim, ni
kłem źdźble ladzkiem. co  na barłogach legiwai 
i zagarnięto go z powierzchni ziemi, aby przy
łączyć, wynieść do gromady cieniów skąpa
nych w wiekuistym Pokoju. ^

Umierał pięknie.

Dyrekcja I gimnazyum żeńskiego w Kraku wie
(Wolska 13) podaje do wiadomości, że wpisy po 
wakacyjne na rok szkolny 1914/15 odbywać się bę
dą od dnia 28 sierpnia od godz. 9 —12 przed poł 
Nauka rozpocznie się uroczystem nabożeństwem d.
7 września b. r.

Z powodu wypadków chwili obecnej szkoła jest > 
narażona na pokonanie wielu trudności, aby dać 
mogła odpowiednią opiekę swoim wychowankom, 
dlatego więc JW. Pan radca Sułtysik zezwolił na 
odbywanie nauka dwurazowej: w klasach niższych 
przed południem, w wyższych zaś po południu. ••

Również z wiedzą p. radcy Sołtysika szkoła usta
nowiła składkę miesięczną i  K na zakupno płótna, 
z którego w wolnych chwilach od nauki i pod od
powiednim kieruiikiem szyć będą uezenice bieliznę 
na rzecz „Samarytanina Polskiego**.

Ambulatoryum kliniki chorób nerwowych i umy
słowych przy ulicy KopemiKa 1. 46 zostaje na ra
zie na nowo otwarte dla chorych dochodzących 
z dniem 24 b. m. Godziny przyjęć w dnie powsze-. 
dnie od 9— 11 przed południom.

Plotkarze. Specyalny ten rodzaj ludzi, lubujący 
się w fantastycznych bajkach, żywiący sic z braku 
lepszego zajęcia po kawiarniach ploteczkami, obe 
cnie wśród nadzwyczajnych ciężkich warunków u- 
rósł w spory legion. Plotkarz taki opowiada naj- 
nieprawdziwsze brednie, kombuiacye, zmyślone fak- 
ta i t. p., a wszystko to słyszał z wiarogodnego 
źródła, 'd zautania godnej osoby, tylko brak mu 
urzędowego potwierdzenia. Wystarczy trochę zim
nej rozwagi, trochę dobroczynnego krytycyzmu, 
którego, niestety, wielu ludziom brak, aby skon
statować nieprawdziwość rozszerzanych wieści.

W czasie wojny wieści podobne denerwują tylko 
publiczność i szerzą popłoch. Przypominamy, że 
wyjątkowe prawo nie zapomniało o gadatliwych 
językach i w danym razie rozmowność niepotrzebna 
może być surowo ukar na. Wczoraj policya aresz
towała paru takich bajczarzy ze ich fantastyczne 
wieści. Stanowczo lepiej „trzymać język za zę- 1 
hami“ .

Przemyśl, 15 sierpnia. Dnia 13 b. m. wyjechała 
drużyna Sokoła II, zaś 14 b. m. po południu pierw
sza partya drużyny Sokola I. w sile około 50 ludzi 
wyekwipowanych wzorowo. Starym zwyczajem 
drużyna sokola przed wymarszem udała się do 
katedry na nabożeństwo pod sztandarem sokolim. 
To wysłuchaniu mszy św., serdecznie przemówił do 
drużyny ks. Sama, błogosławiąc i zawieszając ka
żdemu Sokołowi na piersiach medalik z wizerun
kiem Królowej Korony Polskiej. Publiczności ze
brało sfb mnóstwo, nastrój i entuzyazm panował 
niesłychany. Po południu juz z tornistrami i karabi
nami wyszła drużyna z gmachu Sokoła w towarzy
stwie swego czcigodnego prezesa dra L. Tarnaw-* 
skiego na dworzec. Na wieść o wymarszu Sokołów 
niezliczone tłumy publiczności, nie licząc najbliż
szych, pospieszyły na dworzec. Poireważ dworzec 
kolejowy obecnie jest zamknięty dla publiczności, 
przeto stanęła drużyna obok uszykowana w dwu
rząd. W okamgnienia panie obrzuciły Sokołów 
kwiatami, inne rozdawały owoce, cukry, wodę i 
papierosy, wszyscy znajomi i nieznajomi ściskali 
dzielnej młodzieży dłonie, życząc zwycięstwa i 
szczęśliwego powrotu, muzyka kolejowa poczęła 
grać marsza Sokołów i „Jeszcze Polska nie zginę- 
ła“ ; nastrój panował serdeczny, braterski. Przed 
dworcem kolejowym do Sokołów przemówił serde
cznie dr Tarnawski, błogosławiąc jak ojciec swe 
dzieci.

Podczas przemówienia siwowłosego prezesa, p a -, 
nowała niezwykła cisza i rzewny nastrój. Wszyscy 
byli wzruszeni. Po przemowie rozległy się okrzyki: 
„Czołem!“ „Niech żyje Polska!** Entuzyazm i zapał 
doszły do zenitu. Razem z publicznością brali żywy 
udział w tem pożegnaniu także oficerowie i żoł
nierze. Wśród tego nastroju, przez tłum prowadził 
patrol skutego księdza ruskiego w towarzystwie 
kilku ruskich chłopów. Gdy ich dojrzały tłumy, roz- 
legły się okrzyki groźne: „hańba! pfuj! rosyjscy 
szpiegowiel**

Nadużycia przeciw Niemcom w Ouesie. Przybyły 
po wybuchu wojny austryaeko rosyjskiej z Odesy 
Bułgar opisuje swe wrażenia w jednem z pism buł
garskich, przedstawiając, że zarówno w Moskwie, 
jak i w Odesie niemasz najmniejszego zapału do 
wojny, jedynie wybucha dzika nienawiść do i  Km 
ców, która raczej objawia się w barbarzyńskich, 
wybrykach i nadużyciach względem bezbronnych, 
aniżeli w ochocie do walk’ i spełnianiu obowiązków’ 
wojennych.

W  Odesie wszystkie sklepy i przedsiębiorstwa 
przemysłowe Niemców zniszczone są doszczętnie. 
Konsulat niemiecki niemal zupełnie zdemolowany, 
gdyż zdano nawet tapety ze ścian, zostawiając na-i 
gie ściany budynku. Choć w pobliżu była znaczna 
siła policyi i wojska, rozruchom nie kładziono 
tamy, tembardziej, że i wśród straży bezpieczeń
stwa i poborowych niema żadnej dyscypliny. UKlu 
z pomiędzy nich zgłasza się tylko po to, aby po
brać odzienie wojskowe i zapasy, poczem natych
miast je sprzedają i przepadają bez wieści.

Mnóstwo poddanych niemieckich i austryackick 
pozostało w rozpaczliwym stanie, a i opieka konsu-

—  Nieckta panienka me płacze... —  szeptał 
do Ewusi i pocieszał ją: *—  Nie mnie, to umego 
byłaby kula sprzątnęła, albo konia, co ani nie 
wie, bez co w  ogień się dostał...

Drżąc jak listek dziewczyna ujęła rękę je
go w dłonie. On Podziękował jej za to dzięk- 
ezynnem spojrzeniem i po chwili wyszeptał:

—  Żeby tam nasi się nie dali...
—  Nie dadzą się! —  wyrzuciła dziewczyna 

z jakiemś ogrommam przekonaniem.
Uśmiech eteryczny mignął iak ulot-ry cału- 

nek słońca po blednącem, ogorzelizną chłop-, 
ska zacienionem, obliczu. Zdało się, że zasłu
chał się w dal, łowił uchem odgłosy bitwy. I 
tak gasł cichuteńko, wtapia! się w czarne bez- 
irua-ry ostatniej nocy...

Turkot i łoskot rozlegał się o inury uliczki. 
Artylery a piesza i konna posuwała się powoli 
w  stronę Bugaju, za nią maszerowała kompan 
nia fizylierów bezładna jakby na majówkę.

A  komendant kirasyerów piowadził ich na, 
boje. - v '

w  -  -  O '  (C. d. n.)

■ ■



latu amerykańskiego nie na wiele im się przy dała 
w stosunkach rosyjskich. Część z nicn zdołała je
szcze ujść za wczasu do Rumunii i Bulgaryii, gdzie 
ich gościnnie i z entuzyazmem przyjęto. Dziś je- 
inak i Bułgarzy muszą zwalczać wiernie truaności. 
Bada się ich, przetrzymując po kilka dn, w więzie
niu, bez żywności.

Są to wszystko najwidoczniejsze sekatury za nie
przychylny dla Rosyi kierunek polityki bułgarskiej, 
za jej „zbytnią11 neutralność wobec wojny. Nawet 
^opatrzonych w glejty i pisma Konsulatów obywa
teli bułgarskich szykanuje się na każdym kroku. 
Wsiadającym na statki w Odesie każe się bodaj 
ucałować portret carski lub carską Ikonę, rozno
szoną przez włoczęgOw — popów, albotez wznieść 
okrzyk na cześć Rosyi i jej zwycięstwa. Nierzadko 
traci pasażer bułgarski przy tych braterskich po
żegnaniach piemądz, ciężko zapracowany, Iu d  naj
konieczniejsze bagaże podróżne.

Z bitwy pod Miiuzą. Wiedeńska „Zeit“ donosi: 
Szawjcarski lekarz wojskowj, dr hanz, który wró
cił właśnie z Miluzy, oświadczył, że liczba zabi
tych i rannych w bitwie pod Miluzą dochodzi do 
10.000.

śmieri generała Jezuitów. O Franciszek Ksawery 
Vems, zmarły wczoraj w Rzymie generał zakonu 
00 . Jezuitów, urodził się d. 4 grudnia 1842 r. w 
Rottwil w Wirtembergii. W r. 1857 d. 5 grudnia 
wstąpił do zakonu w Garheiru. Po ukończeniu btu- 
dyów filozoficznych i teologicznych był profesorem 
prawa kanonicznego w Delton Hall w Anglii, od 
r. 1875 do 1882. W tym roku został powołany na 
katedrę prawa kanonicznego w uniwersytecie Gre- 
goryańskim w Rzymie; rektorem tegoż uniwersy
tetu byl od 1904 do wyboru na generała zakonu d. 
8 września 1906 roku. Pracował w najważniejszych 
hongregacyach Stolicy św.; kardynałowie często 
zasięgah jego zdania w sprawach prawniczych. Był 
jednym z sześciu twórców nowego kodeksu prawa 
kanonicznego.

Z notaryatu. Minister sprawiedliwości zarządził 
utworzenie S nowycn posad notaryalnych w Gałi- 
cyi, a mianowicie jednej (ósmej,) posady we Lwo
wie i po jednej (trzeciej) w Stanisławowie i Tar
nopolu.

Mieszkania oficerów, urzędników wojskowych i 
podoficerów żonatych. Z Komendy Placu w Kra 
kowie otrzymujemy pismo następujące:

Wzywa się tych właścicieli domów w obrębie 
miasta Krakowa i Podgórza, u których przed wy
ruszeniem w pole mieszkał1’ oficerowie, urzędnicy 
wojskowi i żonaci podoficerowie, ażeby w swo
im własnym interesie do 27 b. m. w Komend/ie 
Placu w Krakowie pisemnie lub ustnie podali 
Imię, nazwisko i charakter tego oficera (urzędni
ka wojskowego, poduficera żonatego), który mie
szkanie zajmował. Określenie domu i mieszkania 
(ulica, numer domu, piętro). Do którego dnia 
czynsz za mieszkanie został przez dotyczącego 
zapłacony. Wysokość czynszu. Kiedy i na jak diu- 
go należy mieszkanie wypowiedzieć.

Sobota* 22 Sierpnia 19L4

prowadzonych przez p. Matyldę Bemadzikiewicz 30 
K, jako podziękowanie za jej żmudną pracę, Ka
tarzyna Soehar 10 K, Agnieszka Kowalik 6 K, W. 
C. 4 K, personal firmy Bracia Rolniccy 9 K 30 
hal. i zebrane od gości w sklepie 3 K, Ognisko na 
uczycielskie w Zbarażu 100, Ognisko naucz, w Dob
czycach 50 K, Ognisko naucz, w Prezworsku 60 K 

Helena Prylińska (powtórzone z powodu pomył
ki) 10 K na Legiony Pomkie, 10 K na zakłau p. 
Żurowskiej.

B C A B R Y B L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. Wynajmuje i sprzedaje pierwszo 
rsęanyen fabryk fortepiany, pianina uarmonio 
i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet dwu- 
dziesiomiesięczno. Insti umenty umywane od cen 
najniżcijch. Wystawa obrazów. Wstęp wolny.

D r f e *  e k o n o m l c o n r .
* Fabryka w Sassowie. „Wiener Zeitung“ ogła

sza- Ministerstwo spraw wewnętrznych w poro
zumieniu z ministerstwem handlu udzieliło zezwo
lenia galicyjskiemu Bankowi przemysłowemu i pro
tokołowanej firmie Zygmunta Weisera w Sassowie 
na urządzenie towarzystwa akcyjnego „Fabryka 
papieru cygaretowego, przedtem Zygmunt Weiser 
Towarzystwo akcyjne", z siedzibą w Sassowie i za
twierdziło statuty tego towarzystwa.

S k ła d k i  w  a d m in is t r a c y i  » N o w e j  

R e f o r m y *  p o  d z ie ń  2 9  b . m .
Na cele wojenne złożono w administracyi „No

wej Reformy" do dnia 16 b. m włącznie kwotę 
607i K 03 h, a mianowicie pod tytułem: „Druży
ny Bartoszowe" 12 K, „Drużyny sokole" 388 K, 
„Drużyny strzeleckie1' 280 K 20 h, „Oddział sa
nitarny Strzelca" 123 K 06 h, „Polski Skarb W oj
skowy-1 1015 K 05 h, „Samarytanin,, 240 K, 
„Skauci" 13 K, „Strzelec" 936 K 72 h i „Żołnie
rze polscy" 63 K.

Z tej kwoty 6071 K 03 h wypłacono do dnia 
16 b. m. zarządowi „Polskiego Skarbu Wojskowe
go" na ręce dra Marvana Stępowskiego 5027 K 
61 h, a mianowicie z datków złożonych pod ty
tułem: „Drużyny strzeleckie" 268 K 20 h, oddział 
Banitamy „Strzelca" 113 K 06 h, „Polski Skarb 
Wojskowy"' 3803 K 05 h, „Strzelec" 843 K 30 h.

Nadto zarządowi „Sokola" krakowskiego wy
płacono dla „Drużyn sokolich" zebrane 261 K 
1 „Skautom" 13 K,

Przed 17 b. m nie podniesiono wcale datków 
złożęnych pod tytułem: „Drużyny Bartoszowe"
(12 K), „Samarytanin" (240 K), „Żołnierze pol- 
ftcy" (63 K), tudzież w części: „Drużyny sokole" 
(127 K), „Drużyny Btrzeleckie" (12 K;, „Oddział 
Banitamy Strzelca" (10 K), „Polski Skarb wojsko
wy* (212 K) i „Strzelec" (93 K 42 k).

Wskutek utworzenia Naczelnego Komitetu Na
rodowego te do dnia 17 bm. niepodjęte datki prze
niesiono na rachunek „Legionów Polskich" i ra
zem z datkami, które wpłynęły do administracyi 
„Nowej Reformy" po dniu 16 b. m., złożono ania 
20 b. m w łącznej kwocie 2.970 K 37 h w kasie 
miejskiej podług kwitu 1. p 30.

Na „ C z e r w o n y  K r z y ż "  złożono osobno w 
Łdmirnstra^yi „Nowej Reformy" do dnia 19 b. m. 
włącznie kwotę 1208 K 42 h. Kwotę tę otrzyma
ła 20 b. m. krakowska filia „Czerwonego Krzy
ża* podług kwitu 1. 537.

W końcu d la  r o d z i n  ż o ł n i e r z y  powoła
nych pod broń, wpłynęło do administracyi „No
wej Reformy" włącznie do dnia 19 b. m. 405 K 
45 h, które dnia 20 b. m. złożono w Sekretaryacie 
prezydyalrym podług kwitu 1. 19.

Razem więc zebrała administracya „Nowej Re
formy", p0 wybuchu wojny, na cele z tą wojną 
związane, do dnia 19 b. m. i wypłaciła 9885 K 

halerzy.
Na „Czerwony Krzyż"

złożyli w  administracyi „N ow ej Reform y11: 
Teofil Staszewski 5 K.

Na „Legiony Polskie“ :
złożyli w  administracyi „N ow ej Reform y":

^ deolawowie Wąsowiczowie 5 K, Zosieńka Wą- 
^owiezówna 5 K, personal urzędu podatkowego w 
Limanowej 16 K 50 hal., Karolina Grycliowska 10 
K» Karol Dworak 25 K, Helena Krasuska z dro
bnych składek groszowych poprzednio przeznaczo
nych na pomnik Kościuszki 8 K, Wydział powia
towy w Nowym Targu zamiast wieńca na trumnę 

• _P- dr Ernesta Geisslera 50 K, urzędnicy Wy- 
 ̂ i'du powiat, w N. Targu z tego samego tytułu 

K, Teofil Staszewski 15 K, Kaparowski 5 K, 
" r- Starosolska 25 K, L. G. 25 Iv, A. Bieleń 50 
K? Polak 5 K, Klara Kuchińslta 10 K, Matylda Hu- 

iszta 10 K. Gustaw HSussler 50 K, N. N. dochód 
z przedstawień amatorskich w Rybnej 18 K, saldo 
i0w - „Strzelc" w Rybnej 70 K, Stowarzyszenie sa
mopomocy doraźnej w Krakowie 100 K, Maks Ritt- 
mann 25 K, część kramarzy żydowskich w Sukien
nicach 18 K, Eugenia Tarkowska zebrane wśród 
Uczestników ślubu pp. W. Kurasiewiczów w Woli 
natowskiej 10 K, uczenice kursów samarytańskich,

U S U m i i f t s f & c y j j i f t y  e b e f e d f i  
n r o i t c f i s .  e e s a r s M c f e . .

W dniu 18 b. m. odbyło się w Żywcu ma-
fy'. nifestacyjne składanie hołdu i życzeń dla

$  Najj. Pana w ręce arcyksięcia Karola Stc-
fana, którego odpowiedź na mowę mar
szałka powiatu, p o s i a d a  w o b e c n y c h  
s t o s u n k a c h  d l a  P o l a k ó w  n i e 
p o s p o l i t e  z n a c z e n i e .

O akcie tym nadesłano nam sprawozdanie na
stępujące:

Żywiec, 19 sierpnia.
Uroczystość urodzin cesarskich dała spoeo- 

dność ludności powiatu żywieckiego do bardzo 
pięknej i podniosłej patryotycznej demonstra
cjo. Po uroczystem nabożeństwie w  kościele 
parafialnym, w którym wzięła udział cala rodzi
na arcyksięcia K aroła Sae-fana, sformował się 
pochód. Za muzyką postępował oddział wete
ranów wojskowych, d r u ż y n y  s o k o l e  w  
ilości około 2 0 0  członków, reprezentanci władz 
autonomicznych i wyznaniowych, oraz liczna 
publiczność. Pochód ten, liczący kilka tysięcy 
głów, obszedłszy ulice miasta, udał się do zam
ku arcy książęcego, gdzie go oczekiwał arcy- 
książę Karol Stefan, otoczony całą rodzina, o- 
raz urzędnicy państwowi ze starostą na czele.

Mowa marszałka powiatu.
Imieniem zgromadzonych przemówił m a r -  

s z a ł o k  p o w i a t o w y  Dr. W iktor Idzińcłd, 
przybrany w uroczysty strój polski.

„W  tej tak wielkiej dziejowej i przełomowej 
chwili, —  rzekł marszałek —  w  której pożosra 
wojenna ogarnęła prawie całą Europę i w któ
rej to chwili wspólnie z armią austryacką spie
szą sotki tysięcy rodaków i brao.i naszych do 
zaciętej walki z Rosyą, odwiecznym wrogiem 
naszego narodu, a dla caiego naszego narodu 
kieikuje nadzieja lepszej przyszłości —  w  dniu 
tak uroczystym jakim jest dzień dzisiejszy, —  
unoszą się przedewszystkiem wszystkie myśli 
nasze i uczucia nasze w stronę tronu Najmiło- 
ściwiej panującego nam Cesarza i Króla Fran
ciszka Józefa I.

W szyscy czujemy, co mu zawdzięczamy. A  
zawdzięczamy przedewszystkiem Jego sprawie
dliwości, że przed 50 laty został u nas wpro
wadzony język polski, jako nasz Język ur zędo
wy, zawdzięczamy mu, zo od Lat 50 mogliśmy 
w duchu narodowym pielęgnować język ojców  
naszych i tradycye narodowe nie tylko w obrę
bie naszych rodzin, ale też i w  życiu p u jłc z -  
nem. Jego niezwykłej mądrości i sprawiedliwo
ści zawdzięczamy, że ourzymaliśmy silną au
tonomię i takie prawa polityczne, jakiem! nie 
mogą się poszczycić nasi współbracia z pod 
innych dwóch zaborów. Jego łaskawości za
wdzięczamy też, że i dzisiaj możemy wspólnie 
z  armią austryacko-węgierską, jako odrębne 
drużyny bojowe polskie, pójść do walki zacię
tej z Rosyą i pokrzepiać sit nadzieją, że po 
zwalczeniu tego wielkiego wroga naszego, za
świta dla naszego całego naroclu lepsza przy
szłość. To wszystko na-pawa serca nasze nie
zwykłą wdzięcznością i miłością dla monarchy 
naszego. Miłość dla monarchy naszego jest o- 
wym kitem, który połączył już wszystkie ludy 
monarchii naszej w  silną i potężną całość, a 
miłość ta skupiła też i wszystkie nasze stron
nictwa polskie w jedną całość, abyśmy wspól
nie, z Logiem, mogli przystąpić do zaciętej wal
ki dla cesarza i Ojczyzny. Mamy nadzieję, ze 
walcząc pod tak pięknem hasłem m u s i m y  
z w y c i ę ż y ć ,  a chcąc dać wyraz naszej 
szczerej lojalności dla naszego monarchy i dla 
jego Najdostojniejszej Rodziny wznieśmy mo
d ły  do Naiwyższego Stwórcy, prosząc Go 
„L oże wspieraj, Boże ochroń nam Ceetaza i 
nasz K raj".

Arcyks. Karol Stefan o polskich drużynach 
bojowych.

Po odegraniu hymnu państwowego przem ó
wił arcyksiążę K a r o l  S t e f a n  w języku 
polskim w  następujące słowa:

„"W imieniu naszego Najukochańszego Cesa
rza i Króla dziękuję za ten nowy dow ód lo ja l
ności i przywiązania. Przez łaskę Najjaśniej
szego Pana. w y panowie, oraz i drugie podobne 
stowarzyszenie, również szlachetnemi celami 
przejęte, z o s t a l i ś c j e  w c i e l e n i  d o  
s z e r e g ó w  p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a ,  
i ja  stary żołnierz, marynarz, witam W as teraz 
i ż e g n a m  najserdeczniejszemi życzeniami.

S t i z e l e y  p o d  M i e c h o w e m  d a l i  
j u ż  b o h a t e r s k i  d o w ó d ,  c z e  g o  s ą 
z d o l n i  d o k a z a ć  d l a  s ł u ż b y  O j c z y 
z n y .  My i cała monarchia z ogólnj m podzi- 
wem i wieczną wdzięcznością dowiedzieliśmy 
się o tej wieści pełnej clrwały. I W y, S o k o -  
1 i, jesteście gotow i n a  w jr p r a w ę w o j ę n 
n ą, wiedzeni temi samemi uczuciami, z które- 
mi wyruszyli do boju on: i nasza niezrówna
na armia.

„Życzę W am z całego serca: „Szczęść B oże!" 
chwały i szczęśliw ego powrotu wkrótce . L Bo
giem

Podziękowanie.
Marszałek powiatu, dr I d z i ń s k i ,  zabrał 

jeszcze raz głos, aby w serdecznych słowach 
podziękować arcyksięciu Karolowi Stefanowi 
„za ciepło słowa, w-ypow-iedziane do nas w ję 
zyku ojczystym . Słowa te —  mówił marsza
łek —  napawają serca nasze, a zwłaszcza ser
ca Daszych d r u ż y n  b o j o w y c h  n i e 
z w y k ł ą  o t u c h ą  i znajdą z pewnością 
wdzięczny oddźwięk w  sercach wszystkich o- 
bywateli naszego powiatu".

Następnie w serdecznych i pięknych słowa-ch 
podniósł marszałek pełne poszanowania dla tra- 
dycyi polskiego narodu postępowTanie i poży
cie arcyksięcia Karola Stefana z ludnością pol
ską, której jest opiekunem i dobroczyńcą. To 
też cala ludność odnosi się do arcyksięcia i je 
go dostojnej rodziny z najwyższą wdzięczno
ścią i uznaniem. Okrzykiem na cześć arcyksię
cia i jego Rodziny zakończył marszałek swoje 
przemówienie.

Okrzyk ten zgromadzona publiczność z entu
zyazmem trzykrotnie pwtórzyła, a m u z y k a  
z a ś  o d e g r a ł a  p i e ś ń  l e g i o n ó w .  Na
stępnie defilow-aly nasze dzielne d r u ż y n y  
s o k o l e  i cały pochód przed arcyksięciem Ka
rolem Stefanem, poczem rozwiązał się pochód, 
pozostawiając u wszystkich uczestników pod
niosły nastrój.

N O W A  R, JE F U ft M A> Nr 369.

P o  z g o n i e  p a p ie ż a .
Kraków, 22 sierpnia.

W czoraj po południu o gedz. 5 odbyło się po
siedzenie Rady miejskiej, zwołane z powodu 
zgonu papieża Piusa X . Członkowie Rady ze
brali się w  nader licznym komplecie.

Posiedzenie otworzył przewodniczący I wice
prezydent m., dr Szarski, następującem prze
mówieniem, którego Rada w stojącej postawie 
wysłuchała:

„Wśród zawieruchy wojennej, jakiej nie było w 
historyi narodów od szeregu wieków, dochodzi nas 
smutna nad wyraz wieść o skonie Ojca św. Piu
sa X. Z donośnym odgłosem surm bojowych zmie
szał się ponury dźwięk dzwonów żałobnych, zwia
stując całemu światu, że tron Apostolski, dokąd 
zawsze zwracają się serca wszystkich katolików, 
nagle osierocony został. My Polacy tem boleśniej 
odczuwamy ten smutny fakt, bo przeżywamy te
raz chwile ciężkie, choć podniosłe, bośmy pełni 
trosk, choć świtać nam zaczyna nadzieja lepszej 
przyszłości. Ocenialiśmy zawsze sympatye, jakie 
w trudnych warunkai h żywił dla nas ten namie
stnik Chrystusowy, podziwialiśmy zawsze Jego nie
przebraną dobroć serca i ewangeliczną prostotę. 
A Kraków szczególniej cieszył się opieką Piusa X, 
bo gdy po śmierci kardynała Puzyny opróżniła się 
stolica biskupia, przeznaczy! nam na następcę zmar
łego, dostojnika kościelnego z swego najbliższego 
otoczenia. Wzniosłą też b.. la przemowa Ojca św., 
jaką wypowiedział do deputacyi krakowskiej, przy
byłej do Rzj mu na akt konsekrac.yi księcia bi
skupa Sapiehy. Tchnęła ona niezrównaną dobro
cią, łaskawością i głęboką troską o dobro wiernych 
naszej dyecezyi, a zarazem świadczyła jak bardzo 
leży mu na sercu los wszystkich Polaków Po
stać tego następcy Piotrowugo i pamięć o Nim po
zostanie niezapomniana w sercach naszych, ufnych 

'w  to, że Stolica Apostołka i nadal otaczać bę
dzie naród nasz miłością ojcowską."

Po wysłuchaniu przemówienia Rada miejska 
udzieliła upoważnienia prezydyum miasta do 
wysiania depeszy kondolencyjnej do rąk nun- 
cyusza papieskiego we 'Wiedniu, oraz uchwali
ła wysłać deputacyę z członków prezydyum 
miasta, która złoży kondolencyę na ręce księcia 
biskupa krakowskiego.

(T o ! e g r. c. k. B i u r a  k o r e s p . )
Przyczyna zgonu papieża.

Lekarz Marchiavava oświadcza w  „Corrie- 
ro dTtalia", że bez wątpienia ostatnie wzru
szenia, s p o w o d o w a n e  w o j n ą ,  osłabiły 
jeszcze bardziej organizm papieża, który 
m ógłby może stawić silniejszy odpór chorobie, 
gdyby nie wielki cios moralny.

GL5? *1

N a t i z w y c z a l n o  z a r z ą d z e n i a  
maziowe.

wolna
t  M
r:.;

(Telegr. c. k. Biura koresp.) y » s r  
Wiedeń, 22 sierpnia.

Z wojennej kwatery prasowej donoszą uizę- 
downie:

Główna komenda armi: dla Ualioyi i Buko
winy zarządziła co następuje:

1) Od 20 sierpnia w południe aż do dalszego 
zarządzenia mogą osoby prywatne nadawać 
listy i pa.tiety w wszystkich urzędach poczto
wych łącznie z pocztami na dworcach tylko 
otwarte.

2 ) N » wszystkich posyłkach pocztowych za 
kazańe jest używanie niedającego się skontro
lować pisma lub języka, dalej używanie pisma 
tajnego lub znaków stenograficznych.

3) toczty mają posyłki, ktćre sprzeciwiają 
się wyż wymienionym postanowieniom, trakto
wać jako posyłki podejrzane.

4) Cały ruch pocztow y i telegraficzny stoi 
pod kontrolą wojskową, która będzie w ykony
waną przez upoważnionych do tego oficerów i 
urzędników wojskowych.

5) Do Jesieni a o  stosunkach w ojskow ych jar 
kiegokolwiek rodzaju są zakazane.

E m v  n a  © e ltón tlsów .

Przeniesienie zwłok.
Rzym. Zwłoki panieża przeniesiono o ’ godz. 

pół do 10 przedpoł. do bazyliki św. Piotra. Za 
zwłokami postępował wspaniały kondukt, 
złożony ze zbrojnego korpusu papieskiego, ca
łego dworu papieskiego, 2 2  kardynałów z kar
dynałem Cammerlengo Islla Yoipe na czele, 
liczni arcybiskupi i biskupi, członkowie insty- 
tucyi religijnych. Przy wejściu do Bazyliki, 
Kapituła kościoła św. Piotra przyjęła zwłoki. 
Chór odśpiewał podczas tego aktu przepisane 
pieśni. Zwłoki wystawiono koło Konfessio, po
czem cammerlengo w  oóecności kardynałów 
udzielił absolucyi. Następnie ośmiu Szwajca
rów podniosło trumnę i wniosło ją do kaplicy 
św. Sakramentu, gdzie zwłoki zostały wysta
wione. Koło zwłok palą się świece. Gwardya 
trzyma straż honorową. Bramy kaplicy zam
knięto. O g. kwandrans na 1 2  ceremonia łyda 
ukończona, poczęto wpuszczać publiczność, 
tłumnie zebraną na placu św. Piotra. W ojsko 
i karabinierzy utrzymują na placu porządek. 
Także i w kościele karabinierzy pełnią służbę 
bezpieczeństwa.

Testament papieża.
Rzym. O testamencie papieża pisze „Corrie- 

re d ‘Italia":
Papież pozostawił 10.000 ńrów dla swego 

siostrzeńca, jednakże uczynił wypłatę tej su
my zawisłą od decyzyi swego następcy, któ
remu również pozostawił rozstrzygnięcie kwe- 
styi, czy  dla rodziny może być w y p ł a c o n y c h  

1 0 0 .0 0 0  lirów, które otrzymał w  podarunku 
od pewnej mewyinidnionej osoby. Papież Pius 
nie pragnie, aby był zab. „lsamowany i prosi o 
możliwie skromny pogrzeb. W yraża też życze
nie, by  go pochowano w  podziemiach bazyliki 
Watykanu. Testament datowany jest z roku 
1911, dodatki pochodzą z; la* następnych.

„M essagero" dowiaduje się, że testament 
papieża, po wstępie natur/ religijnej i odwoła
niu się do Ducha św., zawiera następujące sło
wa:

„Ubogim przyszedłem na świat, w ubóstwie 
żyłem, pragnę w ubóstwi© umrzeć. Proszę Sto
licę św., by  siostrom moim wypłacała miesię
cznie 300 liro w. Nie chcę być zabalsamowa
n y " .  ^  ___________

Vû A‘>-
• • dFńW;

(Telegr, „N. Lefonay‘-ą

Wiedeń, 22 sierpnia. 
„N . Freie Presse" donosi z Berlin/ że wsku

tek ponawiających się wykroczeń „francti- 
reurów" komenderujący generał Górnej Alza- 
cyi wydał obwieszczenie, które opiewa:

„Jeżeli mieszkańcy której gminy będą brali 
udział w walce przeciw naszym wojskom , to 
nietylko oni będą rozstrzelani, lecz także bur
mistrz gminy zginie taką samą śmiercią, a 
miejscowość będzie zburzona. Nasze wojska 
otrzymały nakaz rozstrzelać natychmiast ka
żdego właściciela domu, któryby francuskim, 
żołnierzom dał u siebie schronienie.

Obrabowywanie trupów na pobojowisku ka
rane będzie natychmiastowem rozstrzelaniem. 
Żałuję najmocniej, że wstrętne zbrodnie nie
których indywiduów zmuszają mnie do tego 
obwieszczenia, i przez to hańbią dobre imię Al
zatczyków".

W  belgijskiej m iejscowości Vize w nocy z 
soboty -na niedzielę mieszkańcy zabili jednego 
oficera i zranili sześciu żołn ie^y. Jak donosi 
„Amsterdamer Handelsblatt", puszczono Vizś 
z dymem, a wszystkich mężczyzn przewiezio
no do Akwizgranu, gdzie ich los będz-e roz
strzygnięty.

Ptiwotanie pospolitego ruszonia 
w Niemczech.

( T e l e g r .  c. k. B i u r a k o r e s p.j
Wiedeń, 22 sierpnia,

W  Niemczech ogłoszono powołame pospoli
tego ruszenia. W yłączeni od powołania są po- 
spolitacy, którzy nie ukończyli jeszcze 2 0  lat 
i ci, którzy nie są jeszcze obowiązani do służby 
w ojskow ej, oraz niewyćwdezeni poepolitacy, 
liczący ponad 39 lat.

W yćwiczeni posnolitacy obowiązani do służ
by wojskowej, mają natychmiast pow rócić do 
Niemiec, o ile na podstawie zbadania przez u- 
poważnionego clo tego lekarza nie będą uznani 
za niezdolnych do pospolitego ruszenia.

Niewyćwjczoni pospolitacy mają natychmiast 
zgłosić się w  najbliższem konsulacie i dać się 
zbadać. Pow rót do Niemiec nastąpi po otrzyma
niu odpowiedniej wskazówki.

p i,VJfc-~

Aeroplany nhmieękiR w fóamur.

E s .
(Telfcgi yN. Reformy*’.)

Wiedeń, 22 sierpnia, 
Medyolańsid „Oorriere deda Sera" z dnia 18 

b. m. donosi z Niszu:
ws.ążę Jerzy, komendant 18 pułku piechoty) 

serbskiej, został leuro ranny odłamkiem gra
natu ausbyackiegc przy obronie pewnego’ 
fortu. i

B o n s t e A & c y a  w  S e rb i i.
(T e L  „N . R ef,")

Wiedeń, 22 sierpnia. 
„D ie Zeit" zamieszcza następujące sprawo-' 

Ł-łanie, otrzymane przez „Sudslav. Corresp." 7 
Niszu pod datą 16 b. m.:

W iadom ości o zwycięstwach w ojsk ausjrya- 
ckich w Rosyi i w ojsk niemieckich w  walkach 
przeciw Francuzom i Belgom, w yw ołały tu kon-' 
stem acyę. Serbska naczelna komenda poczy
niła różne zarządzenia celem obrony kraju. Vvj 
kołach w ojskow ych uważają sytuacyę za nad-j 
zwyczajnie poważną. Zarówno ludność jak  i 
armia oczekują już teraz tylko wojny z rozpa
czy. Do Serbii przybyło wielu rosyjskich ofi
cerów i żołnierzy w charakterze ochotników.. 
W itają ich tam jednak nie bardzo przychylniej 
albowiem ochotnicy rosyjscy, którzy brali uj 
dział w wojnie serbsko-tureckiej w  roku 1S76, 
pozostawili po sobie w  Serbii złą pamięć.

Sojusz
i u r G D k s - b u ^ a A s k t f - r u m u n s k i .

(Teł. c. k. Biura koresp.)
Konstantynopol, 22 sierpnia. 

Jeden z dzienników odrzuca myśl przywió-J 
cenią ligi ba-kaiiskiej i powiada, że Turcya ni
gdy nie mogłaby wstąpić do takiego sojuszu, 
któryby miał na celu utrzymanie traktatu bui 
kareszteńskiego i ideę sojuszu bałkańskiego na
leży uważać za poronioną. Nie moglibyśmy ni 
gdy należeć do sojuszu, w  którym by brała u 
dział Serbia i Grecya, ale możliwym i koniecz 
nym jest sojusz Turcyi, Bułgaryi i Rumunii.

( T e l e g r .  „ h . R e f .“j

Wiedeń, 22 sierpnia.
„Die Zeit" donosi z Londynu:
„Tim es" donosi z Brukseli pod datą 1A b. m.: 

O godz. 6 p2 pojawił się nad miastem Namur 
aeroplan niemiecki, z którego rzucono na nua- 
sto trzy bomby. Pierwsza nie wyrządziła ża
dnej szkody, druga zraniła pięć osób, trzecia 
padła na most.

Z b u p s e i i l e
B e l g i  j e ż y k ó w .

(Telegr. „Nowej Reformy".)
Berlin, 22 sierpnia,

„KClnische Ztg.“  donosi, że motłoch belgijsk 
zamordował w klasztorze Jezuitów pod Lićge 
dwudziestu braci zakonników i jednego księ
dza, poczem  podpalił klasztor na wszystkich 
rogach. Zakonnicy zwrócili się z  prośbą o po
m oc do Liege, skąu też zaraz pospieszyli nie
mieccy żołnierze w ośmiu samochodach. Żoł
nierza nie mogli już klasztoru ratować, dali 
jednak do granicy konwoj 350 braciszkom 
klasztornym, którzy zabrali z sobą ogromne 
•skarby klasztorne.

Z a l m r z e a l a  w  F & r y f t u .
(Telegr, „N. Retormy*1.}

Wiedeń, 22 sierpnia.
„D ie Zeit" donosi z Paryża: Dnia -5 i 6  b. m. 

wybuchły w  dzielnicach robotniczych Paryża 
w ie lk ie  z a b u rz e n ia

Wszystkie ministerstwa, dworce kolejowe, 
kościoły i gmachy publiczne obsadzone były 
silnemi strażami.

ŁjSiCony iwttinlH m. P e M i i i f s
(Teicgr. „N. Reiormy*‘.)

Wiedeń, 22 sierpnia. 
„Reichspost" donosi na podstawie listu de 

peszowego ze Sztokholmu:
Niewyjaśnionym dotąd -wypadkiem z pierw, 

szych dni wojennych w  Petersburgu jest na 
głe zamianowanie naczelnikiem miasta V 
tersburga ks. Oboleńskiego.

Dotychcz? sow y naczelnik tn. Petersburga,, 
generał O r a c z e w s k i ,  który dłużej, niż noj 
się działo zwyczajnie, piastował ten urząd, od* 
grywał w towarzystwie petersburskiem wy-t 
bitną rolę i obracai się w kołach zagraniczne 
dyplomacyi. Nagle »rozeszła się wiadomość, ż 
Oraczewski został na m ocy wyroku sądu do. 
raźnego stracony. Jedni utrzymywali, że Dra-, 
czewski urządzał tuż przed wojną strajki, zał 
co pobierał z zagranicy suto wynagrodzenie- 
inni twierdzili, że sprzedał plany mobilizacyjną) 
petersburskiego okręgu wojennego. Fakten} 
jest, że Draczewski popadł u cara w niełaskę 
z powodu strajków, które pow-staly podczas 
pobytu Poincarćgo w Petersburgu.

Opowiadają również, że znana w stolicy po 
śród dyplomatów hrabina Kleinmicliel, zostałf 
uwięziona z powodu szpiegostwa.

Potwierdzenia tych wiadomości niema. r VI 
ko prasa nacyonalistyczna z? znaczyła, że Dra- 
czewrski ustąpił z powodu choroby.

a > '£ >

Panika w  Petersburgu.
(Teł. wł. „N . Reform y".)

Petersburg, 22 sierpnia. 
Ludność obawia się, że miasto oblęgane b$ 

dzie przez Niemców.
Kasy Banku państwowego wywiezione zc 

siały już z Petersburga w głąb kraju. W szy siki 
okoliczne lasy zostały wycięte, a cala okolic1 
porznięta rowami. Miejscowości, położone n 
wybrzeżu kolo W yborga, zostały zniszczone, 

Mobilizacya natrafia na ogromne trudność, 
Ludność przjymuje wojnę bardzo niocliętnif 
chociaż duchowieństwo usiłuje ją podniecić 
sfanaivzow-ać.

etgfotiiczne l tsSegttlUins

l .
W !

• Ul l i€
z d-da 22  sierpn a
Stopa prorentowa.

Wiedeń. Banki wiedeńskie, mimo zniżeni* 
raty bankowej, postanowiły pozostawić fceł 
zmiany stopę procentową kredytową.

Jeńcy wojenni 7 pod Szabac.
Budapeszt. W czoraj przywieziono do Ara 

dau około 1.400 wziętych pod Szabac do ni| 
w-oli Serbów1. Będą oni w Aradzie internowani 
W śród nich znajduje się wielka liczba kumita 
dżi, jakoteż wiele kobiet, które strzelały do ntj 
szych żołnierzy.

Oficerzy rosyjscy w wojłku serbskiem.
Wiedeń. „Suedslow-. KoiTespondenz" dono 

si: Jak z dobrego źródła słychać, pobite prze! 
wojska austro-węgierskie oddziały serbskia 
stały pod komendą oficerów r o s y js k ic h , k t ó  
rzy wstąpili jako ochotnicy do armii serbskiej

Radość w B e r lin ie  z powodu zwycięstwa.
Berlin. Wiadomość o zwycięstwie kole Meto 

wywoiaia w nreście ogromny entuzyazm. W is 
lc” dom ów przystrojono chorągwiami. Ogromu* 
tłum zgotował burzliwą ow acyę cesarzowe, 
która w  cłiw-iu nadejścia wiadomości o zwy 
męstwie bawiła u następcy tronu,

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

Kc«cpfó'.sR5.

W ie d e ń sk i B a n k  Z w ią z k o w y  -  -  -  F ilia  w  k a k o w ie  (Rynek główny 44, Linia A-3)
b>l A k c f ja f  180 m ilionów  k o r . F oiu ln sie  rezerw ow e I I I .Przyj 

ttilion ów  kor. Z a .atw i« h i i i  lJkie transakeye bankow e. | | | racbn
■nujc w k ład k i na 

rachunek  lueiącjr i  na
W ypłaca w ie k u *  kw oty be. 
poprzedn iego w ypowivdzenlf*



/

N r 3 5 9 . N O W A  r e f o r m a Sobota 22  Sierpnia 1914

Tanio do loynalocia
1 i Ł pokoje, przedp . kuchnia, za
raz lub od 1 go w t-.esnia. Połwsle 
Zwierzyniec, ni. Lelewela I 7.

1178 1 3

M a w i a r z
wolny od wojaka, poszukuje «»jęcia 
zaraz. Francisztu Czeciak W .zka 
28, Podgórze. 6173

Hań taralmp
udziela lekcy) gry na forte
pianie, OL Łobzowska 1. 29, 
iII p , drzwi wprost schodów 

8180 1 0

E W M
'najdzie .'mieszczenie zaraz w han- 
dlu pod firmą LuDelsUi i Król, w 
Kn.kowle, nl. Karmelicka 1 4 

6170a 1 i

Wóz ciaźarowy
aa ligary i deski, bryczka na 
1 konia z dwoma siedzeniami, 
wolant i choraonio na I ko
nia —  wszystko w dobrym 
stanie —  do sprzedania. Uli
ca św. Krzyża 1, u dozorcy 

0175 1 2

Pła ticiy
t kaucją, potrzebny zaraz ao re 
stauracyi pod firmą Lubelski i Król 
Kraków, Karmelicka 4. 6170b 1 S

ć p is i e n ia c y ą ,  zastępstwo lub sta 
®  tą posadę w Krakowie lun na 
prowincji, obejmie każdego czasr 
mlouy m a g is t e r  f a r m a c j i .  Zgło 
»zenia pod „C e le r it a s “  przyjmnjf 
Admin. „N. Retormy*. 6 is3  1 ?

Ili

P o ż y a z k l
d a Pp. urzędników w ogólności 
adwokatów, teka.zy, aptekarzy, no 
aryuszy i księży, taiatwia n a] te 
z y s ? n !t j  '-‘ eprezeutacya 1 Ogól 

iego Tow. LWędników we Lwowie 
•d. Krzywa 10.* 3973 29 0

B i

fk
S kiaa  f o r t e p i a n ó w ,  

pianin i harnioniuin
Kraków, Rynek gł. 39, 

Linia A-B.
Telefon 2538.

Poleca instrumenta dobo
rowe z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i za
granicznych. Wyłączne 
zastępstwo L. Bosendor- 

fera.

Wielki wybór w instru
mentach przegranych.

234 64 0

R odow ita  Niemka udziela lek- 
“  ryj 1 ko 'w enucyi języka nie
mieckiego Warunki przystępne — 
Przyjęiaoy także lekoye za obiady. 
Zgłoszenia listowne pod „Niemka1* 
przyjmuje Admin „N Reformy* 

6182 1 3

A p t e k  a
w Krakowie jezt od l  listopada b r. 
dc wyuzieiiawiema. — Zgłoszenia 
pod adresem J. Dębska, Podgórze. 
Mickiewicza 23 6168 1 10

iii
* Mszami Domel obok Rabki 

Ora Henryna hr KraamsKlego
przyjmuje sinuentów z glmnazynm, 
ze szkół realnych Ino gimnazjum 
realnych w wieku od 9 do 16 lat 
Dla zamiejscowych stancje prywa
tne, dla zamożniejszych pensyonaty 
-.ądać pnrpektów 5823 14 20

Iarrid ryia nep ginuaipm reaiiiego
w Mszanie  Dolnej obok Rabki

Potrzebuj
młodszy zdolny pomocnik
z działa kolonialnego Zgło
szenia listowne pod „Zdolny" 
przyjmuje Admmistracya „N 
Reformy1* 6154 3 4

W-izeikit próby nie zawiodły! Łmia- 
to też można powiedzieć, że pierwsze 
miejsce w nowoczesnej aoaroetyce 
1511 wyrobił sobie 22 30

m u m
jako niezawodny środek przeciwka 
rnpieżom i wypadaniu włosów DoWo 
dem tego stale zwiększające się 
■'zięcie i liczne uznania. Wszędzie 

do nabycia w pakietacn po 25 hal

Zażądać
kadarmo, opłaconego mego obficie 
ilustrowanego katalogu głównego 
z przeszło 4000 odbitek zegarów 
vyroDOw zlotycn i sreDrnych, instru
mentów mnzycznych, wyrobów ze 

stali, skóry, przed 
miotów do gospo
darstwa domowego, 
przyborów toaleto 
wych do podróży 
do palenia, golenia, 
broui i amunicyi. 
Zegarek kotwicowy
niklowy, systemu 
Roskopf “ '90 K. 
szwajcarski syst. 
Roskopt 5 K, w o- 
prawie s t a lo w e , ;  
620  K Zegarel 
Kotwicowy z Diałegi 

(Gloria srebro) 4'80 koron 
z dwie a kopertami 6 K Prawdzi 
wy ze irek srebrny 8'40 K, z dwie 
in pertami 12 50 K. Praedziw< 

.ucuszki srebrne 2 90, 3 50 K. ni 
lowe 1'60, l -90 K Bndzik niklowi 
90 K, ukrągły zegar knehenuy 

3‘ JO K, zegar wahadłowy 9 K ze 
;ar z kukułką 750 K Do każdep 

gara 2-leinie pisemne poręczenie 
•dema ryzykal Wymlans dozwolona 

j lub zwrot pieniędzy. Wysyłka za 
I pobraniem C. k nadworny dostawca 
J a n  K o n r a d ,  dom wysyłkowy 

w B.-ux Nr 572 (Czechy). 
Katalog główny zadar.no I optatnie 

46u* 6 10

Duie tonie Kosy osnintraste
lodownie pokojowe, łóżka za bezcen, kołdry, stoły, maszyny do szyaia, 

ao pisar.ia, do powielania, po cenach wywołania 6181 i 3

w  He»*i L ić y t3c ^ n @ j * -  P a ia c

W CZASIE WOJENNYM]
Podkarpacka

Fabryka wyrobow masarskich
«v Sanoku 6103 * »

w y r a b i a  d z i e n n i e  5 . 0 0 0  k g .  t o « a r n .  
H a m o w i e n i a  d o  w - s z y s i k i c h  n n e f s e o -  
w o ś c i  w  k r a j u  n s k u l e c z i i i a  o d w r o 
t n i e  z a  z a l i c z k ą .  P o l e c a  s p e c y a l n e  
s u c h e  k i e ł b a s y  s a n o c k i e  i  s z y n k i .

Aprowizacya c. k. Armii i miast.

lasny. świeżo odmalowany, obszerny lokal — 1 2 lab 
3 parterowa abikacye —  razem 100 m!

zaraz ao upnfecta w ZoHopnneoi
dogodny dla przedsięoiorsiwa, kióreby oa czai wojny 
zamierzało przenieść swoje biura do spokojnej — obecnie 
tańszej od innych — w regularną komunikację zaopa 
trzonej miejscowości. R u ty n o w a n e  slłj B iu ro w e  
dlo ew en t. djrsjJOzyey Informacji udzieli Ant. 
Uzicmblo. Zakopane, Krupówki 40 6131 2 3

i 17694/1914. 6177
I. a

O b ^ ś e i ic i» n !@ .
Podaje się do publicznej wiadomości, iż celem oddania 

w przedsiębiorstwo dostawy oOTsa, siana, słomy równej 
i mierzwy dla pociągów miejskich, w czasie o>l 1 paździer
nika 1914 do 30 r września 1915 r., odbędzie się w W y
dziale I a. (ekonomicznym Magistratu, ul Poselska 1 10. 
II p., drzwi Nr 22) w e  w to r e k  d n a  1 w r z e ś n ia  ££14 
j godzinie 12 w połnanie publiczna licytacya za pomocą 
opieczętowanych i ostemplowany b ofert

Olerty składać należy na ręce Naczelnika V7ydziałn I a, 
Magistratu w terminie powyższym do godziuy 12-te) w po
łudnie w dniu licytacji.

Wady urn wynosi:
1) na dostawę owsa 3200 Kt
2) na dostawę siana 2000 K,
3) słomy równej i mierzwy 750 K.

Dostawa obejmować będzie w przybliżeniu 350.000 klg. 
owsa, 350.000 klg. siana, 100.000 klg. słomy równej, 100.000 
,dg. słomy mierzwy, przyczem gmina miasta Krakowa za
strzega sobie prawo rozdziała na poszczególne artykuły

Warunki licytacyjne przejrzeć można w Wydziale I. a. 
Magistratu w godzinach urzędowych

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa,
dnia 14 sierpn.a 1914

L
pokoie od 3 50 K wzwyż z oświetleniem 
elektrycznem . . . .  . Auto-Garag3

I ?  B & T A U K J i C i r A
& Ea c a r t e  . . . . .  o d  1 2  d o  3 .
Obiaay ccavert po 3 50 i 1 50 K wzwy*

K A W I A R N I A  i  C U K I E R N I A
\ Bilardy — Pisma krajowe i zagraniczne 
Lokai otwarty do godziny l-szej w nocy

S k ł a d  w i o  ł i a H o w a y  t c z ę ś c i o w y .  : :
5095 19 1

k u r z ą d  m a j ą t k u

Córka Narodowa
pod Krakowem, lelefon 1480, poczta Ptądnik Czerwony, 

sprzedaje i dostarcza do domów
Mąkę żytnią J gat. . po 40 kor za 100 Kg 

r . razówkę . „ 35 
Ziemniaki białe stołowe „ 6
Marchew laaalua . . . „ 8
Kapnsta . . . . . .  5
Buraki ćwikłowe . . . f 8

Mniej jak 100 kg każdego produkta, nie dostarcza się, — 
Płatność gotówką przy odbiorze towaru 6174 l  5

n
U
n
n
n

H O T E L  „ S A N S - S O U C i * -
L n ó w ,  ul Szajnochy, róg Sykstuskiej Lwów. □
K o m lo n  — C eny u m ia rk o w a n e . — N a je le g a n ts z a  

1 k a w ia rń .3 . le sta u ra cy a  2624 68 0 1 )

Pryw atne ginm azyum  realne
z prawami szkól rządowych, połączone z internatem, pod 
kierunkiem Dra lana Jarosza. — Zgłoszenia (do 1 września) 
przyjmuje Dyrekoya (w ilk  „Skoczyska*) &826 6 o

S z k c i a  rachunkowości pa ństw ow e j * bucbalteryi
H E N R Y K A  G O T T L I F . B A

w  I C r a k o u i e  pzjz y  ul. D i e t l o w s k i e ]  1. 6 8 ,  T e le S o r .  1 1 3 7
obejmuje Kursa

a) do egzaminu z rachunkowości państwowej, zdawanego w e k  Na
miestnictwie we Lwowie, b) do egzaminu z bnohalteryi pojed i po
dwójnej, oraz z korespondencji handl. stenografii t -digratii, zdawa
nego w Akademii handlowej w e  L w o w i e  l u b  W i e d n i u .  Udziela 
się również nauki pisania na maszynach wszelkich systemów C e l e m  
u m o ż l i w i e n i a  k o r z y s t a n i a  z  s a n k i  l i a n d y ó a t l t o n i  i k a n -  
d i  d a l o m  z i i i t i i e s z K , . ł ) m  n a  p r o  iv in i  j i ,  i i i i z i e l a  s i ę  r ó 
w n i e ż  n a u k i  i i s i o u i y t j  i a u  W j<;9..yl.tt jw k
I n i e n i j c e m n i  — K e c z y  s i ę  s u m i e n n e  p r z y h o l o 
w a n i e  i p o m y ś l n y  w y n i k .  Wpisy na powvzsze kuisa przyj
muje codziennie od 10 — 12 przed południem i od 3 —b po po; kierownik 

szkoły S ie m -y l ;  C a o ft l le b . 6189

S p o s o b n o ś ć  t r i o i e g o  k o p n o !
2  o o w o d a  zm iany lok a lu  s p r z e d a j ę  p o  c e n a c h  Ja- 

l i r y c z n y c h !  a e rw is j s to ło w e , s za ło . .am p y  s to ją c e  ; w iszą ce , 
ora z  w s z e lk ie  d o ty ch cz a s o w e  zaoa sy  w  m ym  m a g a zy n ie  W a 
c ł a w  L i p i ń s k i  A r a k ó w  K a r m e l i c k a  8  T e l e f o n  3 4 2 9

Poszukuje  s l f  robdt
do pisania na niaanej maszynie 
Ul Podzamcze 20, 1 p. 6171 1 3

A b s o lw e n t k a  izkoiy handlowe 
t prakiyką biurową, poszukuj? 

zajęcia w godz popolndniowycb 
Zgłoszeniu „A  %.u piste restante 
K r a k ó w  6163 2 3

A s y s t e n t  i a t m a c y i
Katolik, poizakuje pesadj: — Brom 
o l»r  C iicw icki. Żołynia ad Lańcnt 

6166 2 3

Pielęgniarka
stawia oańki Ul Długa i 12

6187 3 i

fokój obszerny
na I  piętrze, z meDlaui Ino bez 
zaitz dc wynajęcia przy ul Stew 
ciie j 1 4. 6153

R o M i k
l długoletnią praktyką poszukuje 
posady ekonoma lub pomocnika 
przy gospodarstwie, za skromnem 
wynagrodzeniem 7/głcjzema pod 
W , K. przyjmuje Administracja 
„Nowej Reformy*. 6156 3 3

U
i konwersacji udziela rutyno
w a n i nauczycielka. Kraków, 
ul św Jana 26. I p sino 3 o

fe?ryn l? ;a , willa Zacisze — Bez 
pieczuy pooys podcza, wojny 

W paniate pokoje z niecami zaraz 
do wynajęcia od 1 K także na se 
zon z mowy — Kuchnia piŁtwszo 
tzędna 3110 2 2

Bulion
śm ietan ą  iio len a er*  k ą  w 
puszkach, H erb atę  r^an^aSa

poleca Nadworna firma
& .  H A ' W E Ł K A  

K r a k ó w .
Wysyłki pocztą odwrotnie

8026 6 b

S am otE jf t z ią ż s z y m t
uczciwy, inteligentny i pracowity 
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. 
Złożyć może odpowiednią kaacyę 
Adres H. IŁ. u pp Winiarskich, 
Topolowa 10 6149 2 3

&

5539 ‘ l o

kosztuje kaita korespondencyjna, 
zaporuocą której można zażądać me
go najnowszegu k a ta io g a  g łó w n e 
g o ,  4000 rycin, który zawiera obfi 
ty wybór użytecznych artykułów 
i stosownych podarków okolicz
nościowych i każdemu zadarmo i o- 
pfatnie będzie wysiany C i k nad- 
worn, dostawca J a n  K o n r a d ,  
Dom wysyłiiowy Briix Nr 348 
(.Czechy). Prawdziwe zegarki niklowe 
po 3-90 tó, 5 K : wyżej, budzik niklo
wy 2 90 K, harmonijka 5 K, Skizyp 
ce 5-80 K Rewolwery 6’80 K W y
syłka za pobraniem Niema ryzyka: 
Wymiana dozwolona luo zwrot pie
niędzy 4605 4 6

Zakład artystyczny,’ 
kamieniarski i budo

wlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw omenta 

r.jżf rza w Krakowie, po 
m  siada wielki wy ból 

gotow yct pomników 
{ p  z piaskowca, graoitu

i manna u Pouej- 
maje się wykonania grobowców w 
miejicn - na pro»incyi. Telef, 1359 

5668 32 0

T e c h n i k
z 9 i m żyn iery t. w e łn y  od w o jsk a , 
p cs ru k n jc  p cia d y  w k a żd y m  cza sie . 
Z g io jie m s  t a i  o u a n t ,  B a i a r  
A iJ t o p a a a x l  6 j 21 5 5

Pokój Kaw ale rsk i
sioneczny trontowy osobne wejście, 
umeblowany lub nie zaraz do wy
najęcia, W ygoda 1 3. 6120 3 3

5  rutynowany przyjmie 
r b U U ^ U j  gnncrneikę na wsi, 
naichętnicj w okolicy górskiej. — 

Łaskawa zgłoszenia pizyjm nje: 
Plebania w Bielczy ad Biadoliny 

609s i  3

P f l k f ł i  dla pań, duży słoneczny, 
i U n U j  (artnie umeblowany, przy 
bezdzietnej rodzima zatai do wy
najęcia. Wiadomość Ul Piotra Mi
chałowskiego (daw iej Graniczna) 
16, II p cuzwi na lewo 6112 1 4

T a n ie  I  s t M h o j s e
D! l $ S Z 2  p s b y r n

psnsgonaf

0113 i  0

PoRiij Kaw a le rs ki
frontowy, z osobnom wejściem, 
do wynajęcia zaraz. 01. Feli
cjanek 7, II p.

Pa
chrzty, polowania, wycieczki, wynaj 
mnje samochody j powozy — Piotr 
Guzikowski Groble 5. Telefon 336. 

3916 96 0

Fusy? pohufkoiDe
sporządza i udziela in form aejj U ca* 
ce3a z a w o d o w e  B iu r o ,  ul. Duna
jew skiego 2, parter 5542 15 15

W s z e l k i e - ,  n a p r a w y
okularów i cwikierów, wstawiauie 
szkieł i t. p. wykonuje najstaranniej 
lamo i szybko H. ^ I E f t l U T Z ,  
o n W h  i  m e c h a n ik  w  h r a l i o w ia ,  
n l. K a r m e l i c k a  1 5 . 9650 10 10

u trzy m u ją ca  pracą rąk w ła 
s n y ch  dwoje nieuleczalnie c1 
rycb dziec , Drosi g o  
sciwych ludzi o po 
skawe datk: przyj m. 
nistracya „N Refon '
W. P . lub podaj'e adi oa.

2667 31 0

ukazuje się

1 godzinie 12 w nocy.
Numer ten nabywać można w Ekspedycyi „Nowej Reformy11, przy ulicy św. Anny 1. 3

Wejście z podwórza.

fi godzin ie  1\  po południu.

& S  wydawane będą, w razie potrzeby n a d Z W ^ Z a jU C  d o d a tk i.

Wydawnictwu „Nowej 8ef«*my“.
Z  d r u k a m i  L i te ra c k ie j  w K r a k s ;  ■ Jaaielluiiskn 10 R zadca  d ru k a rn i  L .  K . G ó iak ’


